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Sprawa odszkodowań.
T n e d  k iKai dniam i zdaw ał prem ier frau- 

cu.;l.i M ilierand w obec członków  podkom i
s j i  spraw zagran icznych  i finansowych spra

w ę  z konf&reneyi 6w ej z L lo yd em  Georgem  
w  Fałkestone, na której, jak  w iadom o, obaj 
prem ierzy doszli do porozum ienia, jak ie  żą 
dania należy w  Spaa przedstaw ić N iem com  
w przedm iocie w ykonan ia ekonom icznych 

klauzul traktatu w ersalsk iego.
W śród klauzul tych  p ierwsze m iejsce aaj- 

muje sprawa odszkodowań za stra ty w o jen 

ne. W  m ateryi tej zm agały się w  czasie ro 

kowań pokojow ych , jak  również późn iej 
dwa kierunki: angielsk i i francuski. K ieru 

nek angielsk i zm ierzał do określenia już te 

raz, ile  N iem cy m aią zapłacić, zaś francu

ski. ustnilenie te j ę y fr y  pragnął od łożyć do 
chwili dokonania obliczenia, jak ie  straty 

alianci ponieśli. Term in zakończenia obU- 

c ień  przypada na dzień 1 m aja 1921 r., lecz 
V iem cy radziby już dziś cy frę  sw ego dłu- 

sm ustalić, pow ołu jąc się na to, iż  mepe- 
■\ mość ni o pozw ala  im na racyonalne rozło 

żę nM budżetu i podcina kredyt.
A n g licy  są w tej sprawie zwolennikam i 

per u! u u n iem ieck iego w całej rozciągłości. 

Są oni zdania, że n iepodobna jest u trzym y
wać ni endecki euro producenta w  stanie ocze

kiwania, trzym ając przez rok  jeszcze m ieca 
Damoklesa nad jego  g łow ą. Francuzi nato

miast obstawali p rzy swoich poglądach, do
patrując siię w  nich n a leżytego  zabezpiecze
nia dla wszystk ich  swoich strat, o ra z  pe

wnej broni po litycznej, p rzy  pom ocy które j 

będą m ogli przez pew ien czas u trzym yw ać 

N iem cy w szachu.

!*■'triady sta ły  się ju ż w  roku  ubiegłym  
na k on fe ren c ji pokojow ej. D yskusye b y ły  
przew lekłe i n iezw yk le  uciążliwe. W końcu  
na skutek bezw zględnego stanow iska C le
menceau. punkt w idzen ia francuski został 

przez a liantów  p rzy jęty  i przeszedł do osno
w y  traktatu. Pom im o a rgu m en tac ji hr. 
Broc.kdorff-Rantzau'a, dom agającego się de

fin ityw nego  ustalenia zobow iązań niem ie- 

ckw’ h z tytułu odszkodowali i o fiarow u jące

go 10 0  m iliardów  marek na pokryc ie  strat, 
w  ostatecznej redaikcyi traktatu  sumy nie 
określono, ograniczając się na ustaleniu ka- 

tegory j strat, które m ają uledz odszkodo

waniu.
W  zmaganiu się tych dwóch k ierunków  

interesy nasze szły  po linii pog lądów  fran

cuskich. Pw łoby bom em  dla nas rzeczą bar- 

(h  niej-' myślną. gd yb y  dziś już w  drodze 

um owy o k : eślono należność, przypadającą 

k o a lic ji rwi N iem ców, gd y ż  po pierwsze stra
ty  nasze, wobec n ieukończonej ich rejestra
c j i .  nie są nam samym jeszcze znane, a po- 
w tóre. nr/.y rycza łtow ym  rozrachunku, 

sctępsi.wa na rzecz N iem ców  są praw ie nie

uniknione. Niema zaś dwóch zdań, 4e ustęp
stwa te niewątpliwie odbiłyby się przede- 
wrszystkiem na naszej skórze.

Mimo to należy uważać za rzecz pe
wną, iż w Fałkestone stanęło porozu
mienie, że Niemcom przedstawioną bę
dzie propozycya, wyrażająca sumę kon
kretną. Wynika to z głosów prasy fran
cuskiej o wspomnianej konferencji Mil- 
leranda z podkomisją spraw finansowych 
i zagranicznych. Skoro prasa francuska 
emuncyiacyę Milleranda komentuje w ten 
sposób, iż oznaczenie wysokości odszkodo
wania już teraz nie jest ani naruszeniem 
traktatu, ani jego rewdzyą, zwłaszcza, ie 
Francya nie jest w stanie podać wysokości 
szkód w krótkim czasie, skoro dalej "Wyli
cza, że o ileby Niemcy zapłaciły ściśle ozna
czoną kwoltę 120 miliardów marek złotych 
(o takiej kwocie mówili ponoć między sobą 
Wilson, Glemenceau i Lloyd Georg® jeszcze 
w czasie konferencyi pokojowej), wówczas 
suma ta wynosić będzie według dzisiejsze
go kursu franika przeszło trzy razy tyle —  
w takim oczywiście razie nie może już być 
mowy o podtrzymywaniu swego pierwotne
go stanowiska i nie ulega wątpliwości, iż 
konferencyę w Spaa opuszczą Niemcy z su
mą ściśle Oznaczoną.

Oprócz tych wiadomości przynoszą komen
tarze prasy paryskiej wieść dużo groźniej
szą. Oto z ogólnej sumy odszkodowań Fran
cya miałaby otrzymać 55 X, Anglia 25%, 
zaś resztę Belgia, Włochy i Jugosławia.
0 P o l s c e  ani słowa!

Postanowienie takie sprzeciwiałoby się 
praedewszystkiem jasnym postanowieniom 
traktaftu wersalskiego. Byłoby ono ponadto, 
zaprzeczeniem wszelkich praw słuszności, 
zwłaszcza gdy się zważy, z jaką premedy- 
taeyą niszczyły Niemcy polskie gospodar
stwo narodowe, a zwłasneza przemysł w 
Królestwie. Wszak dotychczas jeszcze fabry
kanci z tej dzielnicy, udający Bię do Nie
miec po zakupno maszyn, znajdują w fabry
kach niemieckich maszyny, zrabowane w ich 
własnych fabrykach w okresie okupacji 
nym. A  zważyć jeszcze przytem należy, iż 
według traktatu pokojowego obowiązani je
steśmy do wpłacenia do masy odszkodowań, 
wartość majątku państwa pruskiego, w dziel
nicach odebranych Niemcom.

Nie jest wykluczonem, iż telegramy pa
ryskie, niewymieniające Polski w rzędzie 
państw, mających otrzymać odszkodowanie, 
są nieścisłe. Niemniej jednak rząd powi
nien na to zwrócić jak największą uwagę
1 baczyć, by na konferencyi w Spaa intere
sy nasze nie poniosły szwanku, tak «o do 
udziału w odszkodowaniu, jak i co do wy
sokości tegoż udziału.

H isN ^ -w e n tn e  konsekwencje.
/ XV II. Kongresu P. P. S.)

Warszawa, 25 maja 1920.

Dzisiaj skończyły się nareszcie pięciodniowe 
obrady XVII. Zjazdu Polskiej Party i S o c ja 

listycznej w Warszawie. Zjazd rozpoczęto w  
piati*k dnia 21 b. m. Przybyło przeszło 200 
delegatów z Państwa Polskiego, nadto z tere
nów plebiscytowych na obydwóch Śląskach, 
oraz 2 delegatów z Ameryki. Na porządku 
dziennym 7,,jazdu umieszczono wprawdzie mnó
stwo spraw rozmaitych, jak sprawozdania, or
ganizacja. u.-talenie programu, wybory do Ra
dy Naczelnej i t. d., ale głównym przedmiotem 
obrad by iii kwesty a wstąpienia socyalistów 
do rządu MK-oło tej głównej osi obracało się 
wszystko; dvs< usya była czasami bardzo na
miętna. a na wet zacięta, główni menerzy par
tyi nświać■ 7i*!i się zasadniczo za udziałem so- 
ey disti w w rządzie, jednak, mimo silnej agi
ta c ji w tym kierunku, uchwały nie zapadly 
po myśli pr/t wódców.

Obrady b> ly nacechowane s p r z e c z n o -  
i c i ą ,  jaka zachodziła między rzeczywistemi 
zamierzeniami niektórych mówców, propagu
jącym i myśl wstąpienia do rządu, a staremi 
ich nawyczkami do „rakietowych”  przemó
wień, gdzie to dla „ludu”  trzeba przecież rzu
cić kilka „gorących”  frazesów, jakkolw iek w 
głębi duszy chciałoby się zasiąść spokojnie 
przy rządowym żłóbku. Ta  sprzeczność rów-

j nież pod innym względem występowała silnie 
u socyalistów z b. Królestwa. Przyzwyczajeni 
do podziemnej roboty i  mieszania z błotem 
wszystkiego, co od rządu pochodzi, ustawicz
nie uderzają w  te same tony i zapominają, 
że teraz mimo wszystkiego, coby się powie
działo, rząd jest w  znacznej części ich, bo 
pomijając inno okoliczności, mnóstwo jeszcze 
pozostało osób i instytucyi z czasów p. Mora- 
czewskiego. Sprawia to wszystko wrażenie, że 
socyaliści nie mogą —  jak  to powiadają —  
sami siebie znaleźć, chcieliby i  w  rządzie za
siadać, » le  też zarazem uprawiać rewolucyę 
(może p. Perl lub Daszyński nam wytłumaczą, 
jak to jest możliwe) i występują niby przo- 
ciw bolszewikom, którzy zresztą Pepeesowców 
uważają za burżujów, ale też z drugiej strony 
pilnują, by, na miłość Boską, przypadkiem nio 
stała się jaka krzywda republice sowieckiej!

P. Z i e m i ę c k i  zdawał sprawozdanie z 
działalności Centralnego Komitetu W ykonaw
czego. Przedstawiał, te  PPS. wystąpiła prze
ciw warcholskiej i destrukcyjnej działalności 
komunistów (decydującą była tutaj raczej o- 
bawa przed tą działalnością w  łonie samej 
PPS. —  przyp. Red.), ale zarazem jednym 
tchem w ielbił niemniej destrukcyjne strajki 
rolne w  ubiegłym roku, strajki generalne itd. 
Niema to, jak  konsekweneya!

P. D a s z y ń s k i  przedstawił działalność 
klubu sejmowego PPS. Klub, zajmując stano
wisko „opozycyi twórczej” , zdziałał rzekomo 
dużo .pozytywnego, ale naprawdę w ielkiej pra-

czni interweniowali przy każdej szerszej akcyi 
proletaryatu i  prowadzili s k e y ę  r e w  o 1 a- 
c y  j n ą w  Sejmie 1 poza Sejmem. W  ten więc 
sposób p. kandydat na ministra spraw zagra
nicznych Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Po l
skiej, członek legalnego Sejmu, wybranego na 
podstawie ordynacja wyborczej tow. Mora 
czewskiego, wypowiada hymny pochwalne na 
cześć pracy r e w o l u c y j n e j  p o z a  Sej
mem! ładnych  ministrów może mieć Polska.

Niemniej wspaniałe jest przemówienie p. 
P e r ł a ,  który składał sprawozdanie polity
czne i przedłożył rezolucyę za wstąpieniem 
socyalistów do rządu. Ten w ięc wybitny zwo
lennik udziału w rządzie, którego obowiąz
kiem nawet w  państwie socyalistycznem jest 
pilnować ładu i  porządku, na samym wstępie 
pozwolił sobie również na rewolucyjne prze
mówienie, a mianowicie: „W  najbliższej przy
szłości nie możemy liczyć na to, że r e w  o 1 u- 
c y  a rychło wybuchnie i zmieni zasadniczo 
sytuacyę w kraju. Mamy do czynienia z ru
chem niezadowolenia szerokich mas, który je 
dnak nie może doprowadzić do obalenia w  bli
skiej przyszłości istniejącego systemu rządów 
b u r ż u a z y j n y c h ” . Skoro więc p. Perlowi 
tak marzy się o rewolucyi, pocóż •następnie 
forsuje całą. siłą rezolucyę za wstąpieniom re
wolucjonistów. do rządu nierewolucyjnego?!

Następnie p. Perl czyni zarzut •rzą dowi, te 
nie chciał szczerze pokoju. A  przecież jest pu
bliczną tajemnicą^ że również przeważna część 
przowódców socyalistycznyeh była. przeciwną 
nie tylko pokojowi, ale nawet prowadzeniu ro
kowań. P o c o , więc to komedye? Następnie 
uczynił kilka gorzkich uwag pod adreseir Soj- 
mu, że Sejm w  obecnym składzie nie dorósł 
do swych zadań i należy dążyć do rozwiąza
nia tego niedołężnego Sejmu. Zapomina jednak 
p. Perl, że Sejm obecny jest ieh dzieckiem 
i wyszedł z ordynacyi wyborczej, przez so- 
eyalistów uchwalonej.

Wkońcu obydwaj pp. Daszyński i Perl mi
mo wszystkiego, mimo niedołęstwa Sejmu mi
mo fanfar rewolucyjnych powiadają, że trze
ba nawiązać kontakt z innemi stronnictwami 
Sejmu aż do udziału w  rządzie.

N ad  powyfcdzeini sprawozdaniami i zgłoś z o- 
aemi wnioskami wyw iązała się ożyW iona. dy
skusja. P. T ł a e c k e r  a Krakowa wywodził, 
że obecnie nie chodzi o kwestyę polityki, lecz 
o budowę państwa; nadto jeżeli PPS. nie wstą
pi do rządu, chłopi pójdą do N. D. i tem sa
mem wzmocni się reakcyę. Udział socyalistów 
w  rządzie jest koniecznym, aby nie pozwolić 
na imperyalistyczną politykę i  doprowadzić 
do uchwalenia prawdziwie demokratycznej 
konstytucyi. P- M o r a c z e w s k i ,  którego 
rządy są jeszcze w  pamięci wszystkich i któ
ry ju t zasmakował w  rządzeniu," przemawiał 
naturalnie za pozostawieniem klubowi PPS. 
wolnej ręki w  tym względzie. P. C z a p i ń 
s k i  sprzeciwiał się wstąpieniu do rządu, bo 
to utrudni zdobycie wpływu w masach robo
tniczych i  wśród małorolnych. Zrealizowanie 
trzech postulatów, od których spełnienia so
cyaliści czynią zależnem wstąpienie do rządu, 
jest niercnlnem, gdyż oo do w o j n y  i p o 
k o j u  socyaliści nio mogą brać odpowiedzial
ności za akcyę wojenną, co do k o n s t y t u -  
c v i ,  to skulszczycy pod wielu względami są 
bardziej reakcyjni, niż N. D., a wreszcie spra
wa s e k w e s t r u  jest nieaktualna, bo przed 
paru dniami ludowcy, ewentualni koledzy so
cyalistów w rządzie, oświadczyli się przeciw 
sekwe3trowi. W ogóle  przemówienie p. Cza
pińskiego cechuje brak poczucia odpowiedzial
ności; wolałby on krytykować, piorunować, 
domagać się spełnienia żądań proletaryatu, 
ale za nic ino chce przyjąć odpowiedzialności, 
ani też bezpośrednio współdziałać w  tworzeniu 
państwa. Przemawiało jeszcze wielu mówców, 
aż w  rezultacie uchwalono 120 głosami prze
ciw 92 w  trzecim dniu obrad, w  dzień Zielo
nych Świątek, rezolucyę, oświadczającą się 
p r z e c i w  udziałowi socyalistów w  rządzie. 
Brzmienie tej rezolucyi jest następujące:

„Obecna sytuacya polityczna nie daje k o n 
gresowi podstawy do zmiany zasadniczego 
stanowiska, iż c z ł o n k o w i e  p a r t y i  n i.e 
p o w i n n i  w s t ę p o w a ć  do koalicyjnego 
rządu. Ustosunkowanie sił politycznych w  pier
wszym Sejmie Ustawodawczym nie dałoby to
warzyszom naszym w  rządzie możności korzy
stnego zastępowania właściwych interesów 
proletaryatu, zaś udział ten stworzyłby tylko 
fikcyę rządu przychylnego klasie robotniczej” .

Uchwała ta wywołała w  socyalistycznyeh 
kołach kierowniczych konstemacyę, wszelkich 
środków użyto, aby zastrzedz sobie wolną 
rękę i  nareszcie już w  ostatnim dniu obrad 
przyjęto kompromisowy wniosek p. Czapiń
skiego:

„Zjazd, aprobując w  charakterze w ytycz
nych na przyszłość podstawy dotychczasowej 
taktyki sejmowej Z. P . P. S., jako opozycyi 
twórczej, uważa za konieczne w  razie gdyby 
zaszły wyjątkowe okoliczności, powstała ewen
tualność u d z i a ł u  w  r z ą d z i e ,  zwołanie 
nadzwyczajnego Kongresu PPE. W  razie ko

nieczności dccyzyi n a g ł e j  Zjazd poleca roz
strzygnięcie kwestyi Radzie Naczelnej, przy- 
c.zem decyzya winna być powziętą większo
ścią eonajmniej dwóch trzecich głosów"’.

ten w ięc sposób wbrew istotnym zapa
trywaniom większości delegatów i  w  s p r z e 
c z n o ś c i  z poprzednią uchwalą przyjęto za- • 
sadę, te  socyaliści mogą wstąpić do rządu 
Ponieważ zaś, jak  przebieg tego zjazdu w y - : 
kazuje, kongres może stworzyć niespodzianki 
i powziąć uchwały, nicodpowiadające życze
niom menerów socjalistycznych, zastrzeżono, 
że odnośną uchwalę może powziąć Rada Na

czelna. „Konieczność nagiej d ecy z ji”  w  myśl 
rezolucja, przecież łatwo nastąpi, a z 40 człon
kami Rady Naczelnej łatw iej można sobie 
poradzić, niż z kilkuset delegatami na Kon
gresie partyjnym!

Jak widzimy, cały Kongres był pełen nie
konsekwencja, ale już ukoronowaniem wszyst
kiego jest ostatnia rezolucja. Okazuje się też, 
że wbrew wszj-stkiemu, co socyaliści przeciw 
rządom i udziałowi w rządach głoszą, w  grun
cie rzeczj' pragną gorąco udziału w  tych o- 
krzyczanych rządach „burżuazyjnych” .

s. 7:.

Krwawa bitwa w Karwinie.
Cieszyn. (Telefonem). W  nocy z wtorku na 

środę i  w środę przed południem Karwina by

ła w  dalszym ciągu widownią regularnej krws. 

wej bitwy. Czesi ze wszystkich stron, szcze

gólnie od strony D ą b r c w  y, napierali na 
Karwinę, uzbrojeni w  karabiny i granaty. 

W jm ik walki był przez pewien czas niepe

wny. Ostatecznie Polacy utrzymali całą Kar

winę w  swem ręku. Obecnie Czesi obsadzili

wzgórze, panujące nad Karwiną, a leżące na 

granicy dąbrowsko - karwiuskiej i stamtąd 

ostrzeliwują Karwinę.

W e środę rano, między 7 a 9 godz., odcięli 

Czesi t. zw. kolonię od reszty Karwiny. Zgra
ja Czechów rzuciła się na bezbronne kobiety 

i dzieci z bagnetami i nożami. Zamordowano 

trzy osoby, lulka zraniono, a kilka osób upro

wadzono.

Gen. Brusiłow dyktatorem Rosyi
Warszawa. (Telefonem). Dzienniki tutejsze 

donoszą, że wedle in form acji, otrzymanych w 
Londynie przez „D a ily  Teicgraph1', sytuacya 
w  Rosyi zaczyna bjrć bardzo interesującą. 
W  chwili obecnej władcą Rosyi, zamiast Leni
na, stał się gen. Brusiłow, jedyną bowiem spra
wą, która obchodzi teraz bolszewików, jest 
powstrzymanie wojsk polskich.

W  najwyższej Radzie wojennej, w  której 
Brusiłow jest popierany przez b. ministra woj
n y  P  o 1 i w  a n o w a, komisarze bolszewiccy 
usunięci są na plan drugi i odgrywają rolę 
bierną. N »w e t Len ia  ule śmiał objąć przewo
dnictwa w Radzie, w której rolę głÓWttą od
grywa B r u s i ł o w .

Zaznaczyć jodnak trzeba, że komisarze bol
szewiccy, zaniepokojeni o swą przyszłość, w y
grywają przeciwko Brusilowowi ryw alizację

i& i m ii i

kilku jego*przeciwników, jak Kłombowski, Hu- 
tor i Ewert, licząc, iż przez to żaden nie wy- 

i sunie się zbjd naprzód.
I Poznań. P. A . T . Stacya radiotelegraficzna 
i przejęła depeszę iskrową, datowaną dnia 25 
b. m. * K O n i g s w u s t e r h a u s . e . n  do M.o- 
s k w  y, w  której berFńslii korespondent „Chi
cago Tribune” , L l o y d  G i b b o n s ,  zwraca 

; się do komisyi spraw zagranicznych z zapy- 
jtajiicm, ozy prawdziwą jest rozszerzana w  Ame 
jryce i  w  innych krajach wiadomość, jakoby 
, rząd Lenina został obalony? K to  stoi obecnie 

naczele rządu i  jak i jest- stosunek generała 
n r u s i I o w  a  do rządu sowietów?

W  drugiej depeszy, skierowanej bezpośred
nio do generała B r u s i ł o w  a, p Gibbons za
pytuje się, czy prawdą jest, że, objął naczel- 

i nu dowództwo nad armią sowietów1 ?

Gniezno, 24 maja.*
(Jezioro. —  Świątynia Kii. —  Legendy a żywe 

I świadectwo. —  Spokojni Krzyżacy. —  Zamach 
| prusaetwa na Krzyżaków. — Ż klasztoru wiezie
nie. —  „L cch‘" i  Dom katolicki. —  Pogłębienie 

patayotyzmu).

Gniezno przechowało wspomnienie dwóch 
j epok minionych; pogańskiej i  pruskiej. O pierw- 
j szych panach ziemi zaświadczają szerokie łą- 
|ki i małe już dziś bagna, które niegdyś two- 
Irzyły  jedno wielkie jezioro. Miał w  niem-przed 
l wiekami Mieczysław Topoć pogańskie bałwa
ny i dlatego nadano jezioru miano: święto. Na 

'■wzgórzu, które dziś dźwiga katedrę, wznosił 
się w tedy gród książęcy, a obok niego, jak 
pisze jeszcze Marcin Kromer, stała świątynia 

: Nii, którą dopiero Mieszko zamienił na kościół 
! chrześcijański pod wezwaniem św. Jerzego. 
[Kształt dzisiejszego kościółka św. Jerzego jest 
już dzicleth XVT7L w. i nawet gnębi dawną le
gendę wybitnie barokową fasadą. Lepiej upo

dobania pogańskie, w  późniejszem średniowie- 
-cznem wydaniu, przechowały się w  ozdobach 
i naw katedry, na żebrach chóru w  kościele św. 
i  Michała, wznoszonym w tym samym czasie, co 
kościół katedralny i r.n ścianach ciekawego, 
gotyckiego kościółka św. Jana, obecnie odna
wianego.

Wsuomnienia czasów pruskich znalazły swój 
pomnik nio tylko w  licznych budowlach, ale 
utkwiły tak głęboko w umyśle żvjacvch, że 

.chyba dopiero następne pokolenia będą musia- 
, ły  odtwarzać sobie ogrom ucisku zaborców 
, na podstawie martwych zabytków- przeszłości. 
[A le  i w tedy niejeden zakątek miasta wymo- 
[wnie ich pouczy o twardem zmaganiu się dzia
dów z prusactwem.

N a  wzgórzu, oblanem z dwóch stron, jezio
rem Bieliałem. na cichym, samotnym cmen
tarzu wznosi się nowj', o gotyckich konturach 
kościółek św. Krzyża. Całą ozdobą tej kapli- 
cy cmentarnej jest mosiężna tablica z długim 

Ipolskim nap’sem. Czytamy na niej: „Stąd po
chodzi pierwsza egzysteneya XX . kanoników 
regularnych Grobu Chrystusowego, czyli K rzy
żaków, na to miejsce z Jerozolimy sprowadzo

n ych  i tu ich początkowe zamieszkanie".
| Krzyżakami, od czarnego Krzyża na bia
łym  płaszczu, nazwał tutejszy lud spokojnych 

[Kanoników, w  Polsce powszechnie „Miecho- 
(■witami" zwanych. Mieli oni w  Gnieźnie ko
ściół św. Jana i karlice świętokrzyską, W  1821

roku zgromadzenie „Bożogrobców" skasowano 
i  w tedy rząd oddal kościół św. Jana gminie • 
owangelicldej, a kaplicę kazał rozehraćl- Fi
gurę cudowną Zbawiciela miano przenieść x 
rozkazu pana inspektora do fary. Niespodzie
wanie zebrał się tysięczny tłum i na zniesienia, 
przybytku bożego nie pozwolił. Musiano m m  
groźnej postawy ludu ustąpić i  cofnąć rozka
zy. W  kilka lat potem stanął ze składek no-** 
w y kościółek i dziś wisi w nim drewniany, * 
gotycki krzyż, niezwykłą czcią otaczany przez 
Gniezno.

Bogatą przeszłość ma i kościół Francrszkar 
nów z X III. w., postawiony i wyposażony nie
gdyś przez bł. Jolantę, córkę króla węgierskie
go Beli IV . Obok świątyni znajdował się kla
sztor Klarysek, wzniesiony na chwałę Jolan
ty  przez Przemysława IE . Rząd pruski zniósł 
pośpiesznie klasztor w  1796 r., a blisko w  sto 
lat potem postawił na jego miejscu więzienie 
i  sąd ziemiański W  nim powinna jaśnieć ta
blica z napisom: „Tu , w  połskiem Gnieźnie, 
sądzono w  1901 r. dzieci polskie z Wrześni 
za odmawianie w ojczystjon jęzj’ku pacierza".

Na wdzięczne wspomnienie zasługuje też 
dom przy ulicy Tumskiej, w Którym infetei się 
drukarnia i redakeya dziennika gnieźnieńskie
go „Lecha". Bronił on dzielnie połskąści i do
brze służył Rprawie. W chwili wybucha wojny 
zawiesił rząd pruski to źródło zbyt polskiej 
oryentacyi i dopiero teraz wód jego  zakazy 
obce nie mącą.

Obecnie nic już nie tamuje polskości w Gnie
źnie, ale to trochę zanrnło. Tym  dzielnym obroń 
com ojczystej mowy i ducha trzeba dziś w 
wielu rzeczach gorliw ie dopomódz, by mogli 
gorący swój patryotyzm oprzeć na głębszej 
znajomości własnych dziejów i języka. Ryła tu 
dawniej w  kościele famym ciekawa „kaplica 
literatów", własność bractwa, zatwierdzonego 
w  X V I w., skupiającego ludzi, znających łite- 
iy , czyli umiejących pisać. Z początkiem X V II 
w. wznieśli sobie liczniejsi już literaci osobną 
kaplicę. Dziś biegle pisać i czytać umie pra^ 

l w ie każdy mieszkaniec Gniezna. A le  umiejęt
ność tę dała mu pruska szkoła, w ięc biegłość 
uzyskał tylko w  niemieckim jęzvku. Polsk:e- 
go uczył wyłącznie dom i to często tylko 

; ukradkiem. N ic wiec dziwnego, że braki w  wy- 
jkształcenia Wielkopolan wyrówna je z czasem 
polska szkoła u młodszych i w  nowej języ
kowej i kulturalnej dyscyplinie wzrosną peko- 

llcnia. A.le i o brakach starszych zapominać 
,naiu nie wolno. Opierali się oni instynktownie
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fałszom, rozsiewanym o naszej przeszłości • Urzędu ziemskiego w  Krakowie i wybitnym ’ w  Warszawie na placu Trzech K rzyżów  impo-
przaz chytrych zstoreó-.c. Teraz trzeba iua opo- jsports menem. ■ nujący w iec protestacyjny przeciw gwałtem
wiciŁiee prawdę. Przez miasta i miasteczka Z IE M N IA K I D L A  K IJAKÓ W  A . Ziemniaków j czeskim na terenach plebiscytowych Śląska
WfcEropolski powinny długie lata przeGągać do jedzenia otrzymał magistrat w  icetatnich' (Moszyńskiego. N a  wieo przybyły tysiączne
zegpn iz'0wpuo zz«sze wymownych i uczci ych j d: lach znaczne ilości i artykuł ten ka idy w  rzesze ze wszystkich sfer, dominowali jednak
p-8łegenfów. którzyby barwnie opowiadali o dowolnych ilościach otrzymać może w  cnaie
Dalece. W  Gnieźnie, w  takim zgrabnym t o * - ! po 3 kor. za 1 kg. Zgłaszać się naloiy w miej-
Lzt& u  „A p o llo -, w którym  obecnie naprze- j skiem Biurze aprowizacyjncm. Magistrat zwra-

rołyc'tffliicy, dając tern dowód troski o losy 
braci robotniczej w  Cicssyńskiem.

W iec zagaił itn-i. Kozłowski, peczom prze-

j śluby takie były skład alce w Wiedniu. O godz. 
( 10 rano spras. r  wystawieniem Najśw. Sakra- 
■ mentu i kazaniem, które wygłosi O. Łubień- 
. sld, Redemptorysta. O poda 5 po p o i nieszpo- 
I ry z wystawieniem Najśw. Sakramentu, kaza
niom i  procesyą.

mianw raz wyśw ietla  sio kryminalny dramat, j ca uwagę publiczności, że jest to ostatni tran- j mawia 11 członkowie głównego Komitetu plebi-
to znów toczą się wstrząsające zapasy Czar- j sport ziemniaków, że w  czerwcu miasto nie sty low ego pastor Banszel i prof. Nicbrój, po-
"se? Sfaski z Gądek z Szanwior- m z U.'tok' zki 
v ..mistrzostwo świata11, m ógłby ukazać sac 
przynajmiiiej cansami film, któryby pouczył o 
-szbytkach i przeszłości Polski. a  dobry, wę
drowny teatr znalazłby tu też życzliwe przyję-

otrzyma wcale ziemniaków. Wskazanem jest słowie ks. .Kaczyński, Gdjik i Czernicwski, 
i zaleca się, ażeby mieszkańcy miasta obecnie rc*>otmk Różański, akad°m iłr, Chromik i parę 
w  ten niezbędny artykuł się zaopatrzyli, tem -'jeszcze osób. W szystk im przemówieniom towa- 
bsyąlziej, że wczesne »< me laki dopiero za k i ł - ' rzyezyły gromkie okrzyki oburzenia przeciw 
ka tygodni w drołmyeb ilościach na targach ; Czechom, a w yrazy ozci i hołdu dla ludu pol

skiego w  Cieszyńskicm. Hołd ten wyraził się 
odruchowo przez porwanie na ręce pastora 
Banazla, po jego przemówieniu, w  którem od
malował grozę sytuacyi w Cieszyńskiem i pro
sił stolicę o pomoc mera&iią i zbrojną. Po o-

0 e. mając coś z polskiego repertuaru. Piastów- - znaleźć się mogą.
-sMm grodom Polski wartofey przywrócić irli K RAD ZIEŻ PO M N IK A  NA  CMENTARZU, 
dawny,.,nieskazitelny charakter i odpowiednio W  sprawie podanej przód kilku dni2mi przez 
do ogólnych postępów crw ilizacyi pogłębić na- Itocnróki kradzieży pomnika ś. p. Sławińskie- 
r.udową kulturo. Niechby ta -wyniosła, zdała go na cmentarzu Rakowickim, otrzymujemy 
widoczna katedra, była rzeczywiście nie tyl- ze stromy urzędowej wyjaśnienie, że nie za- świadczeniu akademika Chromika, że młodzież 
ko śi-zinleclwem dacv. uej chwały i głębi wiary szedł tutaj żaden wypadek kradzieży w nocy, I akademicka całej Polaki gotow a jest do czynu 
lud", ale siała się też symbolem ro zu m n ej i lecz nastąpiło tylko usunięcie p łyty przez ka-j każdej chwili, tak jak wówczas, gdy Lwów
1 głobokiej w iary w  siebie, w iarę w Naród, j mlenkirza, który miał zatarg pieniężny z rodzi- był zagrożODjr, oraz po przemówieniu w  tymże 
nawiązujący do bogatej przeszłości nowo. z ło - ; aa zmarłego. duchu robotnika Różańskiego — * poczęto sa-
te pismo. STEF. ! ZA MATACTW A ASĘNTERUNKOWE areszto- j morzutme formować listy ochotników odsieczy

  i wano 48-1ctn!cgo Lenn* Ricscra. który za czarów Okszy liski ago. Zgłaszała się młódź szkolna
mmaax*1̂  austryaękieb, jskp główny oskarżony za te prze-L robotnicy, w  tem tacy, którzy, już wcześniej,

tetepstw*. skazany zestal na 19 lat wiezienia. Po __. . .  ... .
przewrocie listopadowym w r. 1918 uwolniony. I Pod wpływom wieści zr Orewyiwkiego^preyno- 
zaciąl obecni a znowu uprawiać ten proceder na. -szonych przez gaeety, sama potworzyli grupy,

gotowe aa włascą rękę iść na pcrmoc górnikom 
karwińskim i oe trawek im.

Doraźna zbiórka podczas wiecu dała na ak- 
cyę plebiscytowa przeszło 20.000 nik.

K A T A S T R O F A  TR A M W A JO W A  W  W A R 
SZAW IE . Na Nowym Zjcżdzie w Warszawie 
zderzyły się onegdaj dwie pary tramwajów, 
przepełnionych pasażerami. Zderzenie było tak 
silne, źe jeden wagon został wyrzucony z szyn 
i wykręcił się w bok ulicy. W iele  osób jest 
rannych, w tem siedm ciężko. Dwie kobiety 
dostały tak siłir.cgo ataku nerwowego, że je

NEKROLOGIA.
f  S. K  o n r a d a, ze Zgromadzenia 86. A lberty

nek, przeżywszy lat 27, zmarła 2C b m. w  Kra
kowie^

Ś. p. Konrada padła, jak żołnierz na poste
runku, zaraziwszy się ourem plamistym, k to
ry już tyje ofiar porwał ostatnimi czasy z te
go ZETOsaadzania, Zostawiła Oaa, po sobie bu
dujący przykład zaparcia óą, pokory i poświę
cenia, R. a p.

O d  W y d f t w m t i w * .
„  , , winka skalę przv uwalnianiu od służby wojskowej
P r o s i m y  o  r y c h ł e  o o t t o -  p o r to w y *  żydów.

J  j O K R A D Z E N IE  Ż E R R A K A . W c z o ra j do  e ied zą -

wienie przednia tv. w celu uL-.-\i'yi,:*sik-irti i,ihr!k> ,,rzy3tąrił 17*V*>!ibfa.msaw Eułkowski \ wyrwał mu tnrbę, w kto- 
i i t i i l w r i f o c i a  t " ' re-i znaid.owało się 302 kor. i 7(i mli, Był to za- 
l i n i K n  ę C I d  p r / e r w y  W  p i Z C  pewne dzienny zarobek „dziadka*4. Aresztowany
S y ł C E  .Sulkowski oświadczył na insnokcyi policyi, że

I K A .
JA K IE  BĘDĄ

Kraków, 27 maja. 

URODZAJE W  54ALOPOL-

ył na insnokcyi policyi, że 
najlepi&j iŁiaśó dziadom, ho to interes pewny i za
wsze sć; W'laca.

ZNT1WI1 ALTOMOBIL! Wczoraj po południu 
o godz. 4.50 wezwano Pegotowis ratunkowe na 
ąd. Lubicz, edzie aotomcbil \ ojskowy przyjechał 
idącą z kcioi 18-lotn‘ą N. Tarównę z Bochni.
Dziewczyna doznała złamania prawego obojczy
ka i licznych potłuczeń. Odwieziono ją do szpitala! musiano odwieźć do szpitala. 'S-wiadkówfe ka- 
sw. ł.aznrza. itastrofy uważają za cud, &. nikt w  niej nie

ALKOHOL I FRZFJECHANIF. Wczoraj ars- i
8CE? Z kilku atron kraju otrzymaliśmy A/iŚ s^towano v r -rb! ’̂ r* wó’ ia z Cz."!ic. Andrzeja Gan- uGacił życia.

który pod Sl.l.y  » M ,  ^ ^ 4 i'
gorszych, jtieui, ze s«au obecny plonow tego- }up odebrał i odct.iwił dc aresztów, 
roezytych jest znakomity. f UCIECSKA Z DOMU. Doniesiono poliyyi, że

Jeden s ziemian z Ropczy ckitgo, pisząc o „p rze -; M8™ d.nSa” "* ^ 1 5 ’ a się z domu rodziców
...  ̂ , , . . „  v i • • „ ' 1 ‘ -letnia Gema Gerct.cn. zaieta w kawiarni Elita,
Łącznych -urodzajach**, wyraża przekonanie, ^  pozostawiając list, w k! órvra wyznaje, żc do tego

a zmarł w kilka godzin
później.

Ś. p. Bron. ZułępM odznacz*! się wybitnymi
zdolnościami 1 jako znawca metalurgii krajo-

, ,. , , . - woi, powoływany bv^ do zarządów wielkich
, pozostawiaiąc list, w klorrra wyznaje, że do tcyo ■*’ , . , • ,

Cl, którzy sfntózrj.- ludność w tym ?oku giOu<?-in, ykroku skłoniła ja zawiedziona miłość i tea r.amiar ^kiSMiow' motalitr^iczDyCai.
pragną chyba wywołać s/Auczidą drożvnnc jpozbawić się życin. j Z IEM IA  RADOMSKA PR ZE C IW  O W Ał,-
hib°,pikuhicyc ua to, abv nie doiniścić d o*pe l-1 PGIEN NA BODZIE Wczoraj po godz. 12 w  TOM CZESKIM. W  myśl uchwały Kone.iteto 
Ł .go  sekwestou. '   ^  K l ^ ^ o w e g o  w Radomiu o d b ^  riq w  dniu

Z P?;LFK IEJ A K A D E li l l  UMIEJĘTNOŚCI. jCym strumieniem wlewała się do pobliskiego sta- 
Posicdzenie naukowe wydziału fiłcłogicarego j "-ai. Gdy straż przybyła, na zwierzchni wody wj- 
tdbędzie się w poniedziałek 31 b. ia. o godz. f " 3 ^  J ^ ^ T :_pł^JCDb ^Nakoru^e jopa^wypah

5 po poł.
WEZW A N IE  DO POCHODZĄCYCH Z 0- 

B H Ę G óW  P l.EB ISC YTO W YC TL Na skutek j 
w rz^ iz tn ia  Ministerstwa spraw wewnętrznych 
'dyrekcja policyi w zyw a wsaystkia osoby, po-j

ła się i ogień nic reeirodował żadnych szkód w 
pobliskich bodynkach.

30 b. m. w  całej ziemi i*domskiej zorganizo
wane przez miejscowe kom itety wiece przeciw 
obecnemu stanowi rzeczy na Śląsku Cicszyń- 
skhn i wzywające r«*d  do zajęcia zdeeyriowa- 
Tieęo stanowiska w  oLronle tamtejszej knJao- 
śei polskiej.

B A R  ZEEMI ŁAŃ C U C KIEJ na fua*B«7 ew o-7. PoMeł ż  te  św iata.

SPRAW O ZD ANIE  POSF.LStJE. Z Niepolo- ny kresów aacbofciab wzrówl —  jak n a «  do
chodzące z ekFęgów plohiscyticwych, aby zg ła-jm ie piszą od nas: Cichy i  opustoszały zaattekjneezą z Komitatu obrony tycb  kresów
szr.lv się w dniach 27. 2S i 29 b. m. w godzi- niepołojnłeki, co za 1’ółsld przedrozbiorowej j do kw oty  78792 kor. 31 hał. Komitol łr.ócu- 
aach urzędoyjrch w biurach Jyrokcyi po lic ji|gościł królów polskich, udających się do pu-f -cki, pod przewocłnrótwnm n u s z s fta  Bołeała- 
przy uL Zacisze, celem za re j^ row a tia . Spo-jsz.czy Niepołowskiej na łowy, rozbrzmiewał., w a Żardeekiego, odniósł w  t«n  sposób prawdzi- 
dziewnó się należy, że ze względu na pier- gwarem i  zatetnił życiem w  dniu 9 b. m Ze- wie wielki sukces.
wszorzedne interes narodowe, jaki łączy się > brali sic w  nim księża i fatdigencya, włości*- ‘ SW5W A B J U T A N T A  OŁS2AMOWSKIEGO. 
z wynikiem oczekujących nas plebiscytów, nie okoliczni i mieszczenie m iejscow i aby wy- j W  szpitalu źyitomierskłm zmarł w  tycli 'dumach 
wszyscy pczcbywający w  Krak w ie ,  a pocho-; słuchać sprawozdania posła tego okręgu d o (T»a tyftw kapitan Jam««z Cfezamowski, adju-
d7 ? ;y  z terenów plebiscytowych Polacy, speł-1 Sejmu naszej cdrc.dzoncj Ojczyzny, Dra A n to -; twnit Naczolnika państwa,
nią ten patryotycany obowiązek. i niego Matakiewicza. j Ś. p. fflazamoWski wstąpił jako szeregowiec

J£D NM )N i0CW Y BEMONSTR. S T R A J K I Bo zagajeniu zebrania przez n iepołem ickiegojw  r. 1914 do Legionów, gdzie w  idanaoh Bcll-
■ipTpm M HUSw B ANKO W YCH . Ze sfer urwę- proboszcza ks. Zygmunta Migdała, który, cl»a-, ny słnżył naprzód jako szeregowiec, petem ja- 
GuvHc«iw banlrowych otrzymujemy następujące rakferymijąe dziaTaLiOŚć naszego posła, Bwrócfljko wacłm iśtrz. Brał udział w w idu  walkach le-

R eperfuar teatru m iej. im. J. S łow ack iego.
Czwartek 27 b. „Połowanie na mężczyznę** 

M. Donnay‘a.
Piątek 28 b. m.: „Pan poseł** Fijałkowskioga 
Sobota 29 b. m.: „Polowanie na mężczyznę**

M. Domiay1*,
Niedziela 80 b. m.: Po pot. „Pani Chorążyna'1 

Krzywo&zcwskiego; wieczorem polowanie na 
mężczyznę1* M. Dounay^

Reperś-.- r m ie jsk iego  teatru powszeofenege.
Czwartek 27 b. m.: „Miłostki wojskowe**.
Piątek 28 b. m.: „Miłostki wojskowe11.
Sobota 29 b. a .: „Księżniczka czardasza**. 
Niedziela .00 b. m.: Pe poł. „Miłostki wojskowe*1; 

wieczorom „Lalka1*.

łteraortuar „Bagateli**.
Czwartek 27 b. m.: „Jastrząb*1.
Piątek 28 b. m.: „Pani prezesów?11.
Sobota 29 b. m.. Po poł. Przedstawienie dla 

dzieci*1; wieczorem „Zakochani11.

Repertuar teatru „Neweśei**.
Czwartek 27 b. m.: „Q «ierał huzarów1*.
Piąte.k 28 b. m.: „Generał linzarów1*.
Sobota *S) b. n,.: „GmeTP.l huzarów1*.
Niedziela SO t. m.: Po poŁ ^Generał huzarów11; 

wieczorem „Generał huzarów1'.
Poniedziałek 31 b. n>.: „Nietoperz**.

.. sprawie minimnJnvch żądań co do wynagro . .   ,
dzeoia uracćhuków,* przodsbawionvch p reoz! stw orzw ią  potężnej armii, urcpulowania finan-1 wierność państwom centralnym, podnosząc, ou- 
Związak urzędników' ia?tytutyi fica-nBOWTęh (•sńw 5 ugruntowania silnej władzy państwowej, j cha wśród towarzyszów. Pcow łtkowo^był ra- 
i *b*-zpioe/,«iiewych w  Krakowie, unePiDicy, Omówił dotyelicznsowe prace nad konstytuc ya. ' zptu z inc.ymi internowany w  Szczypmrnej, a

• • -A /____ • B*____________ aacoi-lw Tfifr- rmr ł TtotołWrr rrrlnóeieon » TirV̂ rt-TH WVtFI PTiflBIT llrt łlWTIkJaTMłtHth "Ŵ Arl.

urz"inihów, napotykając od razu na opwne i dotyczące tak miast, jak i  wsi, a  w s-zc7.egól- j przydzielony zoetol do boku W odza Naczetne- 
stanowisko przewarlne-j eaęści dyrekcyi. Gdy ; "'ości sprawę aprowizacyi i zaopatrzenia ludno-1 go w  cha.rakterzo adjutanta. Pcdczas wyprawy 
do ostatnich czasów postulaty urzędników nici-5eł w artykuły koniecznej potrzeby, dał w y - ’ na Ukraisrę, dołcigowany do Płonkirowa, zara- 
zostalr w całości spełnione, Związek zaśądął! raz zapatrywaniu, że największem nieszczę- jr i ł  się tyfusem, który położył kres jogo życiu.
z pov,rodu olbrzymiego wzrostu drożyzny w o-J s-Cicm i powodem :nędzy apołecznoj, złego sta- -----------------
s Lat ni eh miesiącach, przyznania urzędnikom i un naszej waluty, jest tocząca się wojna, którą i  kftem Elkot1*
poborów e,o 20 dni, podobnie jak otrzymują trzeba jak najrychlej zakończyć, a dopóki t o ' aBBEANIE KRAK. KOŁA TOW. HłSTORY-

nie nastąpi, powinno być naszym obowiązkiem ,; CŻNEGO odbędzie się w  sobotę 29 b. m. o godz. 
w zerodwia i jedności 'stanów i warstw ' snołe- i®, wieczorem w sali Wminarywm archeolog. Bibi.

« - • * »  s r * * -neazinlnośc za rządy w państwie dz.icjach i kulturze Trrazulnairóskiego 'Wschodu1*.

je lozędiiucy pamtwowi i autonomiczni. Żą- 
darie to jednak n i» zostało spełniane, przeci
wnie niektóre dyrekeye dążą do PMdreia soli
darności Związku. Wobec tego Związek widział 
3ie zaruoznnym ucicc sie, <ło stra;j'ku demon- 
stcacyjnego, jaldrolwiek zdaje sobie sprawę, 
że pestęnowanie tafde utrudnia życie gospodar
czo ogółn. W  lsażdym razie spodziewać się

że, że odnowi
iportiiosi t. zw. większość sejmowa, do której i Z TOW. W1OZ0PK2WEOO W  KRAKOWIE 
wprawdzie grupa katelieko-ludowa nie należy, I"1* ów. .Aingr .12, parter). Na zubraiiiii jinukewoirł
ale zachowując tę sobie wobec rządu wolną 
ekę, popiera zawsze chętnie konieczności lu-

njoźna. że -w oczywistym interesie apofaeMiym i dowe i państwowe, stojąc r>rzytem na gruncie 
dyrrkeye zaniechają oporu wobec uczciwych | kntohekrm i odnosząc się żnczJiwie do dneho- 
i ? iewygórowanych żądań urzędników, ciężko i w iristwa katolickiego, które szczególniej w (j^orrk'pn-0U(iiy|lori7,'ri'!p̂  
walczących z - plagą bezprzvkła«2nej drożyzny, j cza*no wojny dało dowód patryotyzmu i boba-‘ a 8 i pół"wieczór.

w piątek 28 b. m. o godz. 5 po poł. profesor 
uniwersytetu warszawskiego, Dr Leon Pytrażycki, 
wznowię referat p. t. „O istocie filo7,nfii“ .

'W YCIEOGfE DO WIŚNICZA urządza Pola. 
Tow. krajoznawcze w  niedzielę dnia 30_ b. m. 
~ " zenia do piątku włącznie w gimn. im. Si.

 ,TV r. Tl'_V —  godz. 7 i pół

ALT ST Ii Y  AC K IE  S K R Z Y N K I PO C ZTO W E .! terstwa, a tak często narażone jest na przykrej WĘGIEL W  MIESIĄCACH LETNICH. Magistrat
Od 1 listopnda 1916 r. K raków  nie wchodzi 
w skład monarchii austryackiej, jednak ogro- 
nica ilość slcrzjnek pocztowych zachowała po 
dziś dzień c. k. szatę. Czy nie razi ten pokost 
aastryacki krakowskiej dyrekcyi poczt? Czy 
po. przemalowaniu znikomej ilości skrzynek a* 
głównych ulicach —  nie myśli zarządzić othna- 
łnm n ia  reszty 21 

OFIAftA W IŁY . Pierwszą w roku bieżącym 
ofiarą W isły był Dr Szczęsny Wilkosz, który, 
poełzaca.iąc wieczorem w drogi dzień Zielonych 
Świąt łódką w  towarzystwie członków akad. 
Związku aportowego, w skoczy ł. koło mostu 
Dębnickiego do wody wraz z kolegami dla

i niezasłużone ataki z rozmaitych, stron. N a d , P.0^ 0 do. ^ i^om ości. zc racya «ri«plęcwui we- 
_ _ -i . . ; . _ ijrla w nnesiaoaeh letnich: czerwcu. Iipcu i sier-

sprawozuar.icim tem rozwinęła się ożywiona d y - .p ,,^  ^ u o s i dla jednego gospodarstwa dom owego
skusya. kuchnią 2 ct. cłowe (dwa cet. cłowe). Dla mie-

MDzyscy mówcy odnosił5 się bardzo życzli- iszlcań kawalerskich bez kuchni węgiel wydawany
wie do wywodów  posła Matakiewicza, który ?^>bf?d3je- r  Zmiejszenio racyi spowodowane_zo- 

. • , , . , , , stało ogranrezemem kontyngentu wcgla dia Kra-
na cały ̂ szeretg poruszonych zagadnień dał w y - , ujwra. oraz bardzo siabym dowatem węgla z ko- 
czerpujące wyjaśnienia, poczem rejent Stąn. palni.
Jepa podziękował posłowi Matakiewiczowi za ■—  ■
jego  wydatna praco w  Sejmie i postawił wnio- W iada  naści fcośdkhte-
sek o udzielenie mu votum .zaufania, które: W  KOŚCIELE B O N IFR ATR Ó W  na Kazmrłe-
zgromadzeń: iednomyślnie uchwalili. rzu przypada w  ntedatełę d n i a  PO b. m. !ir»czyT

O R Y G IN A LN Y  STRAJK . Profesorowie szkół strść Przenajświętszej Trójcy. Porządek wahe-j 
śreśnioh we Lwow ie zagrcziH podobno dość żciDtwa: Dnia 29 b. m. w sobotę po pałwkdu 
niezwykłym  strai^ńom. W prawdzie nie m a ją ' nieszpory o godz. 5; dni* 39 b. m. w  ai dzielę

wykąpania się. Gdy zaczął tonąć, porwany wi-j  zamiaru zaprzestać nauki, b eż  chcą wstrzymać o godz. 8 rano w otyw a i  afckid.:nfa ślubów
koło filaru, koledzy rzucili się na ratunek,. się od klasyfikowania uczniów. ■ solennych. Uroczystółć 'źa ■kćdżie niezwykłą.

Soca fawiknteezBie. Tonącego nie można by ło ' W A R S Z A W A  WOBEC G W A ŁTÓ W  C ZE -' ponKważ za cwwrów, k ied f Konwent hfcifaawr- 
edwrjeró. fi. p. Dr Wiłfeosz by } praeoweikiem j SKICH. IV pierwszy dzień Ziel świąt odbył się ski należał do p ro fia e y i owsko-aestrrackicj.

Nauka, literatura^ sztuka.
^ZADANfeA P(M-SKTL*‘ STE FC IA  NO W IŃ 

SKIEGO. Ilustrował Zygmunt W ierdak H. A l
ton b erg, Lwów. 1920. .

Autor „Grubej Berty** w ś^vieio wydanej 
książce przndmerżgnął się w  małego Stefcia, aby 
z niemniejszyin humorom, niż w poprzednim 
zbiorze, w  fonrie naiwnie-chłopięcych zadań 
opowiedzieć czytelnikowi^ co mały Stefcio 
myśli o Krakowie, Lwowie, Warszawie, o bur
żujach i bolszewikach, 0 teatrze, o osobie dyrek
tora teatru, o Pajiu Strajku drukairldm, o 
„gabinecie**, Straży obywatelskiej, katastrofach 
kolejowych i  t. d.

Dowcip sianego czytelnikom naszym utałeins 
towanego humorysty w  „zadaniach domowych* 
bystrego Stefcia, błyszczy, 'jak dawniej, awie- 
toośdą komicznych kontrastów i  niby z głu- 
pia-frant obserwacyi, a żądełko uczniaka, gny- 
zinelącogo w  kajec4» (jak wwfcnny tm tyta- 
łowej kanTkałum ), bywa azęetokrod porządnie 
ostre... „Zadania1* Stofda, to  uiotno, aktoalue 
fejletoniki, które dzięki swej Bteracldej war
tości, zasŁegiwaly na wydanie w książce. J e
den z najlcnpdahuojszyeh frjłetomków, to 
„Straż obyT.-atclska“ , którą oglądaliśmy ua uli- 
earb Krakowa przez parę r,->:ęei»oy po przewro
cie bstopadoiwym w r. 1918.

„W czoraj była w domu wielka heca —  ro?,- 
poczytna Stefcio zadanie o Straży —  bo Tatu
sia wezwali do Straży obywatelskiej. Mama 
dostała spozmów. te ci ludzie nie mają serca 
zabierać ojca rodzfciie, lecz Tatuś uparł się, 
że rmtsi też bronić Ojczyzny. Całą noc nie 
fipatóśmy bo Mamucia płakało, prosząc, aoy 
się nie narażał, a jeżeli już komecznie chce, 
to Tiieeb go zrobią oficerem, by mógł pełnić 
służbę w domu, toby się łóżko Tatorda przy
sunęło do okna, skąd wazysfko widać, co aię 
m  uljęy dzieje**...

NioOT.ykłym liumorem odznacz* się również 
„zadanie** o katastrofie kolejowej. „Katastro
fa jest baTdzo piękna wi k.ińie —  pisze Stefcio—  
i  przyjemna dla tych, co właśnie staH obok 
i „nabawili eid“  choroby nerwowej, za co do
brze płacą; aibo dla spadkobierców po zguiecio- 
naj w pociągu teśeiowej. W  katastrofie, gdy 
pociągi zdarzają się z przodu —  na^cpej jechać 
z tyłu, aibo jeżeli jeden pociąg w jerbie na dru
gi od koń^a >—  to  iriajbezpieczlniej eiodzteć 

przy maszynie najechanego, ale to dość trudno 
odgadnąć. Najlepiej iprzed wyjazdem  spytać 
się maszynisty, jak ma zamiar wyfeoleić i  przed
tem wysiąść**.

A  jak mały Stefcio ..zc swogo okienka** za
obserwował doskonale teatr, burżujów i bol
szewików, Tana Strajka, a jak popisał się 
geografią, opowiadając o Krakowie, Warsza
w ie i  Lwow ie! Groteskowe uchwycenie danych 
charaktmystyey/nych rysów czy to środowisk, 
czy łudzi, daje miarę dojrzałego talentu auto
ra, który psinadt.o celuje w  zwięzłości wyraże
nia, ciętości dowcipu i skondensowaniu treści. 
Zadania grzecznego Stefcia, to rzeczy Świeże, 
lekkie i tak szczerze zabawne, że czytelnik 
przy tej lekturze co chwila wybucha serdecz
nym śmieebem. W yborną ibistracyą książki, 
która liczyć może na szerokie rozpowszechnie
nie, są karykatury p. Zygm. Wiereiaka.

E. Z.
„PR ZE G LĄ D  POWSZECHNY**, miesięcznik, 

poświęcony sprawom religijnym, kulturalnym 
i społecznym pod redakcyą kac, J. U r b a n a  
T. J!, w  zeszycie za maj i czerwiec, zawiera 
między innymi: artykuł wstwny, poświęcony 
setnej roem iey przybycia Jezuitów do Galicyi, 
w którym ks. Urban daje ogólny przegląd prac 
gr>łicyjsk;ch Jcziń*ów w  ciągu minionego stu-, 
leria. 0)0. Jczuui przybyli do Galicyi w  dniu 
t  maja 18S9 roku w liczbie 12 wydaleni z gra
n e  rosyjskiego cesarstwa. Obecnie Polska Pro- 
w heya  Towarzystwa Jo:»«ow'i:gr> bezy 460 ka
płanów -i braci. W  JeDzym ciągu samyta prof. *

Dr K o n o c z n y  zamieszcza rozprawę pu ^  
„Chyżość hłstoryewca11, joatto wyjątek s wię. 
kszej całości p. t  „Pojęcia zasadnicze do nauki 
historyi**. Dr K. ¥  r o 106 k i pisze o „Zawiąb 
zkach państwa polskiego" i  podaje skąd pok 
choazą nazwy; Polan  i Polski. Prof. Dr Szys 
szko - B o h u s z  zastanawia się w interesującej 
rozprawie nad przyszłością Wawełu, a ks. Itną 
muałS M o s k a ł a  T J. zajmuje się w ohszeo 
niojszym szkucn naszym sąsiadem wschudnim  ̂
t- j- bolszeiwizmem w jego państwowej organ# 
zacyi Dział rozpraw assmybają. „Uwagi mid mąi 
todą w sztuce starochrześcljańwkioj11 ka. Dr* 
T. K r u s z y ń s k i e g o .  Dopełniają intaaesi* 
jąaago _ zeszyta: zwylde działy: „Przegląd, p& 
śiraonnictwa**, „Sprawozdanie z ruchu religijnej 
go, naukowego i społecznego**.

. „SPRAW A KOLNA**. Ukazał « ę  tma I  czasiS 
pwma kwartalnego pod tmn nagłówkioiL, poświa. 
conego zagadnionion. polityki agramei. Jest t* 
wydawnictwo Rady naczeiiwi organizacji zu* 
iniaijskich. Okazały tom, obejwujący 464 stronice 
zawiera następujących kilkanaseie ciekawych proc. 
Dra Brzeskiego, prof. Wszechnicy Piastowskiej W 
roznanm, dwie prace — „M.Ueryały statystyczni 
ao sprawy roinoj**, oraa ,JIaxknum posiadania; 
geneza i znaczenie ideowe“ ; Dra SŁ RosińskiS 

„Atruktnrł wtofaruar u siewskiej na Litwis 
i_ Rnsi w irófatłe stażysty ki z 1905 rokn* Z. Ryi. 
ctuowskiego, dyrektom Rankn ziemskiogo w P o ,  

znaniu —  „Uwagi do naszej sprawy lulnoj1*; H, 
wiorcieńskiogo — „Uwagi do projektowanej ro  
formy rołnei*1; A. Roscgo —  „Przyczynek do bi. 
lansu handlowego b. zaboru pruskiego1*; S t Go* 
diewakiego „Rozbiidowa państwa polskiego1*! 
F. Brodowskiego — „Prawna i faktyczna rozcia; 
głość służebności wtościańsTiiołi*1; W. Sławińskie; 
go — „Zabiegi władz polskich w L 1917 i 1913, 
dotyczące własności ziemskiej b. rosyjskiego Ban
ku włościańskiego11; R. lir. Dunina —  Znaczenie 
mniejszej i większej własności roinej w gospodar- 
stvde sprdeczncm11. Pozntem znajd ujem v dwi* 
prace, omawiające stosunki obce, Dr T. Mieczvń- 

Lskiago: „Cztery lata wśród chłopów rosyjskich* 
i B. Dederld: -Reforma agrarna w Niemczech1*. 
Wkoócu „Itroanra społeczna11 (odżwiercindlaj.ąca 
zachowanie się społeczeństwa w ciągu roku 1919 
wobec wszczętej przez nasze radykalno odb.iny 
polityczne dyskusyi w za,erosie reformy rcłn j), 
„Kronika sejmowa11, oraz obszerny dziab „Rozbio
rów i sprawozdań z piśmiennictwa11 dopolni-ją 
treści oroawiaaego tomu.

„Sprawa Rolna11 wychodzi pod redakcyą p. Ja- 
ua I.utosiawskiego. Tom I kosztuje 75 mb. i znaj
duje się rra składzie ghiwiiwm w Ksiw-arni rolni, 
ezej (ul. Nowy Świat 85, w Warszawie), uozatem 
jest do nabycia wc wszystkich innych ksicmar- 
uiach i Towarzystwach rolniczych.

„Bagatela”  przypomniała publiczności krtf- 
kowskicj „Panią prezesową”  Henrmquin’a i 
Yeberfa, która pTzed kilkoma la ty już przy; 
nnawiała awdycoryum o spazmy śmi^oł*; w tea
trze miejskim. Towarzyszą one i teraz, przed
stawieniom znakomitej krotpchwili, napisanej 
z prawdziwem mistrzostwom, w konstruowaniu 
najbardziej absurdalnych sytiracyj, opartyciii 
na najlogiczniejszych w  śwfecie przesłaukacli, 
Od opowiarłaiua treści „Pan i prezesowej”  u- 
walnia mnie znajomość knrtochwili w  Krak o. 
wie. Co zaś do przedstawienia je j praez zejpś^ 
Bagateli, to trudno wyrazić się dodatnio o cal 
łońei. W  scenicznym mechanizmie lekkie], jak 
pianka, krotoefirwiii, zgrzytały ustawicznie, 
wątłem przygotowaniem puszczone w  mcii, 
kółka. Po dziesięciu jeszcze próbach i m lo ; 
żytem opanowaniu pamięciowem ról możnabjj 
uzyskać właściwe tempo i  pewność w wydo* 
byciu efektu z każdego szczegółu. Niemniej 
;<i!ba kreacyj było starannie opracowanych, 
Są to rolo pp. Grwid-Brueeowej, DąbrowBineJ, 
Czarnowskiego i Baranowskiego, P. Kwieciń* 
ska jest jak  dawniej miłem na secnie zjairtb 
skiera.

Teatr miejski im. Sow ackiegi, wprowadził 
do repertuam nową komedyę Maurycego Doi*. 
nsty’a „Polowanie na mężczyznę” . Au to  z n *  
n ye t dramatów obyczajowych „Los amante* 
i „La  doulonrense”  i Rośnej komedyl „ L ’ *  
dneotion du prinee”  zajął się ta kwestyą, wą 
Francyi palącą zaiste, malejącej z dniem i ; *  
żdym liezby kandydatów do stanu m ałżeśakio 
gt>. Nowe dzieło sceniczne Donnąy’*  jest więą
komedyą społeczno - obycza jową. Połowani^ 
par force, na m iodege F iSp*, eo powróeiwszj]
ze zwycięskiej w ojny zamienił zawód adwo. 
kata na inteligentniejszy: szofera automobilo
wego, urządzają tu dwie córki pp. Friolley; , 
Jedna z nich jest mało zajmującą rozwódką^ 
druga przedstawia typ ogromnie przedsiębior
czej, rezolutnej panienki, dająeej wyobraże
nie, jak  daleko doszła dzisiaj ewolucya córek! 
na wydaniH w do Pry eh, zamożnych domach’ 
mieszczańskich w  Paryżu. Czujny, choeiaJ 
dość bojażliwy, F ilip wyralrnął się ściągają
cym go siostrom, ale wpadł w  samntrzask^ 
który nawet nie na niego był nastawiony. Zdo
bywa go pokojówka pp. Friolley, Symo-.a, 
króza do służby poszła po zdaniu maturjj 
wskutek ruiny finitnaowcj swojej matki, 
Akcyę tę m oinabj zaniknąć w jednym afccią 
i wtedy tytuł korrtedyi odpowiadałby treścŁ 
Ogranicza się ona do trzech tylko scen. Inne 
wypełnia aatomtaot polowanie... na kotóctę. 
W ybrał się na nie p. F-iotaiy, zam ieaając za 
wszelką oewę zdobyć te właśnie fcymonę, któ
ra przed niechybnym upadkiem ratuje nie tylu 
cnota ile  niesmak. P. Friolley nastaje na in 
trygującą go  swojem wyksztłceniem Symoną 
na każdym wprost kroku w  komedri. To je- 
go  kosłarry przesłaniają wszystko inne, rzu
cają nawet cień na to wwUtłe zdarsenie, n *  
które czekano we Francy! od roku 1871 do 
ónia 14 lipę* W*l£. Wtaśmo w  ehwiH ldedy; 
Bsarazałłcowie: Puuh. Joffre i Petain i wojślia 
wszystłriah sprzymieraonych narodów przecho
dzą pod hikiem tryumfalnym na Placu gwio- 
źdztstym, p. Frio lley natarczywie zaleca się dą 
s wojej pokojówki, dianie się wa nią na daeh‘# 
sljąd służka przygląda się pamiętnemu pocho
dowi. Na żonę p F r i» łle y ’a poluje znów ,p. 
Vyon  z rozpaczy, że major amerykański, Iła- 
rfket, przyprawił mu —  r c  m ak. udnnycii z *  
panią V v »n  łowów  —  jelenie rogi. Ozy tyiłrq

\
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1 « c  rntfmrt— stę> w  Ba?yś" dnia 14 lłp ca 1 macyi, zestawionych' w  <was!« w o ja j w  r^| r atjyatycany w yrarił zastępca-1- dtowódcy 
W1T* *okm? sta*a i się- być wesołym*; jźaycb kr&jadi, robi wrazanio aa-mii mi^zjrna*- j okręga g£tte«d»Ggło Pomorza, pułk. M i o z f i ń -
ćk m *p u  niewłełe w 5 jogft satnes. więcej noto*-! rodowej,- bo w łda i w  niej u u fa m y  fraoeuskle, a is i, imjseidecziHejsr« j  ocdziękę. 
m£ * « % m U u  m  rafk* £m  m *  * * * * *  "  oli' i ̂ ffW sl«eVam erykańsk ie i inne. j J «d ® k o »e  są p^ ZYMUS 
Mtm ta  pewnie-, r o « t t * s i *  ped. w pfcwem .sceiU jU  wszystkich tyrko czapki, no i ducb patryo- 
lOTT- rTw^iaercłi* .-'<r na tle- histo^yezn&e tak je- j tyczny.
cłYo&w j W  cci ma takx.sat.yim? Ma?fr drav N atw *. P. A . T . Ag. Radio-. W  dalszym cą -  
mw* yw B w o  ełeraMta:■ zawiera &i* w  « c h  gh uwsjg. z powodu zwytCęsStegoi pw Vtótf 

- -■ ------------• wojsłr polskich -na Ui«rałr“S, gsz«1y liienwecaicdyaiogach na temat ołfecnycK stssfflritów spo-- 
łecaiynh? D w ra y  iAóf$ speWle^etdŁmd temi,- 
zp*sata niezbyt o tj g4»ałaen*t, zspfctaF d«Ifca 
wrtykwiów <łzfen»ll3ał»lei«bv- W  konradyi jsst 
tv  balast zbwteczjT.

Teatr m iejski nt:. ŚlŁwnsUtegs ujął komo- 
71 vę DoHnayfa w  raźny* Sconfc6Wia* odpowiada^ 
i%»e> niemal ztgptbde w y^aw te w  teatrze d«a 
Yffcretes w* i w n a  H H W * * j  fcerwrców  p ie *  
w&osiM tajsw zajęta pawł Heteua- Górska* jako 
fŚtn* FrfeHey. Ciepły. nicauserme sączmy t o r  
jci srrr i  olśni'wiyy.c- wygląd £$zykuwai u- 
wagę widza dw tej s w w ^ rć z n e j roli. P. D«? 
l rzfffofcfoaw brakowało do wzbudzającej vń &  
ry interpretacji p v . p *a *  F r ic fc y  jakłfeh dwu
dziesta do trzydziestu- kilograma w wagi, któ’- 
rrch1 w  poptacilt.eaw dobrze odżywiowego opty
m isty nie zdoła nadrobić sum humor i ioteli- 
gonJya aktorska, na* et tak znaczne jak u p. 
Dobrzafelziegfr. Nicnntepa-eie koi "tczny epizod 
stworzył p. Orwłd w  rn ii pana* V z o »  w  afccr®- 
trz??.to».* Sukces ocłiiióst tak ie  p. B ik  k i w- kró- 
t in- v r  -te] te majora as*»ykaruskaeg»f Ba- 

V  ;tf0  y n ^ tn a m  (MRtttj F fiolley z zacięciem 
j *  p a rr  * Eaeicka. W  roli Sym ory, bar-

p«zeciwsta-wiaja ducha i patryoty.Kai poŁda - zr- 
zdcwwsK^aowaaą armią; bofezewńckąi- Jeżcie 
duch; wszystldefa wojsk • ltolsatówickrcfa jest t *  
ki, jak armit 12 -tej, rozŁitej- przea Poiaksów, 
to duch teii rdwna się zeru. Po prz.ełamatnn 
przez Polaków pierwszego oporw tej a-timi nie 
stawiała' ona. wta4eiwie<- jed żadmrgo1 dniszegcn 
oporu,- uciekając- zatrrymaśa się ad nad Dn4«“ - 
prera.

nie mówiąc już o wiel-

•/%  i : , . —  r -  . .
(1 > trudna-j i"w y/»gs^ f«ce j -zR łićW Bo^bttuycK
warunków zewnętrznych, jaic w dzięlta, fiio -  
7.yi i temperamentu,
I:' . _
cie w  głosie —  debiutowa ei panna
1 yitekac . .

W  reżyseryi nie zaznaczono odpowiednim 
'ruchem za sceną nastroju, jak i powinien pa
nować w  akcie drsc.iH.

Piej pewności teclmieznej i zmysłów., m akcen- 
r*.;I w  słosie —  deł.iutowala panna Irena Li-

Z3z. Jadu

W ia d o m o T ś ti  p o l i t y c z n e .
' poda''5= protest pi-1 
wrogiemu stanowi- | 
zajmują, niektórzy 

iac-ze • r

—  ,,Gazeta Warszawska 
sa*zy ronyjskie-h przeciw 
sku, jakie wobec Polski 
piawic*»wi i  lew icow i dzu 
wym praykładem tego jest wy stąpienie 
rewa przeciw Polsce. Gi z Rosy .di. która ̂  
ehowab' żywy i realny związek ze swoją o j
czyzną i są naocznymi świadkami tego, co się 
w  Polsce obecnie dzieje, twierdzą kategory
cznie, że Polska odrzucając projent zawarcia 
pokoju z beł8»ewikaJ»i, ■ pi'«w r u zi wojaę z ni- 
mi właściwie, a- nie z Rosyą. Zdanie Burc-awa, 
jakoby Polska prowadziła w ojnę-z Rosyą, z o- 
łta ło  zaszczepione przer tychf, którzy albo 
czają do Bobki nieoa* iść, a lW  przez ludzi, 
którzy... zapominają O' swych obowńąz.kach 
wzclcdem  Rosyi ż y w ^ , p ł a ^ c im j ,  cierpi ącej 
i  ocznknjącej wybawieni*. M o ż ł„  sądzie, że 
to  wystąpienie Burcewa jest wywołane jedy
nie błąśtaewi.' jego  ństormceTaHii. Zamierzony

&  ? z t3 8 * !t  p 5 Ś ^ « f a  a  s y m m t  O s z ^ M a ;

\Tarsoawa, p. A. T. „Gazeta Fonwua" p c ia  
jc; wczoraj, zgodnie z z.ajiowirdTią., FacKnlnht 
państwa przyjął na poslwliasriir dełegaejTę nie
dzielnego wiecn w  sprawłe gw ałtów  czcsłcicŁ 1 
na- Śląsku Ciaszym^fcin*. Przedstawił' deUgaeyę 
Naczelnikowi państwa p, C z e r  n i e  w e  k i, 
poczcm kolejne o sytnaeyi na.terenie cicszyń- 
slsim mówili cziomkowie gtómrcgo komitetn 
plebiscytowego: prof. Ni e b r ó j, członek war
szawskiego kom. nieb. i.o ż. K o z ł o w s k i  i p. 
G d y k .

NaczełtHlc paifetwa ciw iadćzył, że śledzi ba
czni* przebieg wypadków w  Cieszyńskiem i 
zrobi' wszystko, co’ br.ifeie leżeć w  jogo' m oey 
by nflnaeśaą sytnacy ę pnęrawrtL

Ifewrót P. P. S.
Warszawa. (Telefonem). Duże wrażenie w 

tutejszych kołach politycznych wywarła osta
tnia rezolucya kongresu socyałistycznege w 1 
sprawie dalszego stosunku P. P. S. do rządu 
i większości sejmowej. Uchwała ta (wniosek 
p. Czapińskiego) jest oceniana jako krok tak
tyczny ze £t.ony socyalistów, nie mający je 
dnak narazie praktycznych konsćSwencyi, 

dyż udział socyalistów w  rządzie w  nailjitż- 
czasie jest uważany za mało prawdo-

j
knmt

«, i podobny. Jv każdj-m razie uważa,ja ucliwale
osv iscy. ^y- •, ,

. Tj . mko nawronawrót- socyalistów z dotychczasowej dro
gi i szoka&ie nowyeh dróg politycznych.

PA3ZPO RT. P R Z Y  PODRÓŻACH
d o  f r a n c y i .

Warszavm. P. A . T „Kuryer Warszawski' 1 
dorosi: Koiosulal polski w S t r a s b u r g u
osirzega Polaków, wybierających się w  po
dróż do Fra-rmyi bo* pa*s^> rtów , iu^ nyają 
cyeli pa^zperty b e « w izy  wladi fćrteuakiim, 
od tego rod -am przedsięwzięcia.. Nawet w ów
czas, gdy  uda si£ nrzedi stać takienw portró- 
żn-kowi przez graniseę peiiko-niemieeką. i nie- 
nCcdco-fraj anską., je^j z prancyi natycluniast 
wydateay. u naża-s ię  na-przyk oścą stratę pie- 
riędzy, a nawet aresztowanie. Każdy wy. .sra
jący się w  podróż do F raręy i musi po-W ad- 
paazport, wystawiony przot władze polałoc 
i zaopptrzony w w ity  lw.jswlatu francuskU^o.

f f e w f  B ^ t c z e ^ :

te s a jj.  (Tolefonoin). Czoslire B.uro prr *o- 
wc#podają z d. 2&-b. nu: Wczoraj przyjął M a. s- 
s a r y k  premiera T .m s a ra . który przedło
żył n u na po lsta ide -okowań zo iticmnietwa- 
m i o?*ateczną listę-mLtisścósr: T u s a r  —  pre- 
zydyum i obrona narodowa, S v  e h l  a —  
sprawęy wewnętrzne. Dr B e n e s z  —  snrawj 
zagraniczne, G n g l i s c h  —  skarb, Dr S z r o 
b a r  (Sio™ak) zdrow:e publiczne i unitikacya 
państwa (?), S t a n e k  —  poezta-, W  i n t e rp—  
ochrona społeczna, H  a h o  r.rtu? .n n — szkol- 
nietwo, S t r i b r n y  —  koleje, M a i e b n e r —  
sprawiedliwość, V  r t  n s k y  —  roboty pu
bliczne, S o n n t  a g  —  handel, J o L a n n.i s >—  
aprowizaeya, P  r a s z e k  —  rolnic+wo, D e- 
s e r —  minister bez portfelu z pełnomocni
ctwami na Slowuczyznę, f i o t o T c c  —  órga- 
nizacya handlu zagranicznego,

k i  B ep fcsza  y  P a ryź ir .

p»ry|^Iłi«!fe*9im .d* Wewzsswy jest dlatego ■
S S r fr tH lr  a W H «fty «  ftłkwm <»u  sprawy ro- l - Y *  polskiej na śląaku C iesay^^m , w
p-Rkiei- Rodiczew będzie m ógł tuwiem wy- 

łatates T & tm w m ii* * * ,  K ttłem  6  rtą*:
jest uwikłany najlepszy element ew lgracył ro 
syjskiej” . L ist ten pwlpbali. D. Maictł-owski,
J. Hippius i  D- Ffłosofow.

Rozbicie znacznych sił N s z e r -  
chich nad- to f

FoMtsułtat sztaba ge-

rzu

Cieszyn. (Telefonem). Czeskie Biuro pra-so- 
wo donosi z Parvżs: Dra B e n e s z a ,  czosko- 
siowackiego ministra spraw zagranicznych, 
przyjął w  sobotę prez. ministrów M i 11 e - 
r a n d .  Omawiano zagadnienia polityki euro
pejskiej, w 1 tom głd mrie- kwertyę C««F.3.yłWtie- 
go, a także sp ra w ' rosyjskie, ukraińskie i pol
skie. Dr. Benesz -wyjaśnił stanowisko Repu
bliki czesko-rłowackicj i stwierdził, że co do 
wszys.lklch punktów osiągną! z  Milleranrtcm 

Cicaryn. (Telefonem). ..Morgenztg11 z 25 b m. porozuinicnie (czy  także w kwestyf sojuszu

poraz^jesria z P s fsM

podaje, jako telegram własny z W a r s z a w y ,  
żo Dr Heaesz oztrira porozumieniu rmedzy C,ze- 
chosłowacyą a  D oIękf w sprawie Cieszyńskie* 
go  i sprawa ta jest głównyun celom jego ’ po
dróży do Paryża. Rzecz tę omawiał tainże z 
posłem poDkim P  i 11 z e  m.

Dilsina iwstaws prasy -om  
S l a s ^  G i m M t f s .

CiżSsyiL (Telefonem). P o  wczoetjs&ej ;*ezo

V\ P. A. T-
t)il, alnego z dnia 26 nfflja'

Na południe od Dźwm y n icprzyjacól _ 
rai- : nowe rezon ,j .  odnowił ęawęte ataln w 
kierunku toru kolejowego G ł ę b o k i e -  
B u '  z ł a  w. Walka na tym o<ic,n.ku trwa.

Na póPUhrte cal Bwrysuwa znaczno siły ■bol
szewickie zdołały przekroczyć Berezynę. Od- 
iRody nsrsze ko iw n trycznym  at«P iem  przebiły 
się p o tm lifłe  ctó Berezyny. otKinaiąc nlep.zy- 
j * T t o w :  odwrót. W zięto k*3u«m* jeńców 
• kukacraśćlfr karsły-mw uias^ynowydi. Roz- 
biiW  n^pswytortLW^* U & &  się  w  pwpteeki. w 
l*»-reh za- n aw yw 1 fruirtoru.

N?t frouci© iffcractósfciftt' odftzisęly' na^ZB i*a 
p’ /.etłpełfl jm yM ółka  ntostewcęy Krjćn-' zajęły 
xfe ‘Zypadach K r a s i ł  ó w k ę  i T r  e b u*c h.o- 
w .o ." K o ło  u - Z y  s z  c z c w  a nad Dwieprcm 
zręcm ym  manewrem rozbito oddział Ldszend- 
ckf, biorąc 40 jeńców.

YyarszsHT*.- (T e lo foncc . Nasi lotnicy zbem- 
bardowaii wszystkie pozycye i wszystkie pun
kty bow estrae y jw  bok ze w ików  w  Y iteb- 
Bkiem, iM  tm ft rótwwewsśrtte crtcry nwswzyny 
a»an icy jne.

W obec nieuzasadnionych pogłosek o ewa- 
kuacyi urzędów z Mfihkft, naczelatt; urzędu 
miejskiego R a c z  k i e  w i c  z wydał następują
cą odezwo:

Tchórzłiwość i zła wola spowodowały rozj o- 
wszechnienie w  m ieści* bwpftdsta? -,/ch, ałar- 
n»rją*ych pogłosek o zamierzonej jakoby ewa- 
la rłcy i urzędów. Stw ieidW itt i i  w^ję^tlrtB urzę 
dy funkeyonują zwyldym  tryn «i». Dla uspo
kojenia ludności zarządzam normilne funkc-yo- 
nowanie urzędów w  dni świąteczne.

Nauen. P. A. T . Ag- Radio. 2  okazyi zw y
cięstw polskictt pa Ukrainie, rozpisuje się pra
sa niemiecka o sile, bitności i organizacyi af 
nait peAs!ci<L umają* ją ja^o jedne z n a jfep zych  
i najlepiej wyekwipowaayck w  Europie. Armia 
polska, rekrutująca się z najróżniejszych for-

której zaz aozono, _że pisfl"a ps4atJtb
zs a ń a f UM teszoiw- n »  klSUa

red.okcy© pism tych w yda ły  dzfeiąj do 'wssyyt* 
kich czytelników na Śląsku 0{*»ł3r*ę nlecenra- 
rowarą, w  której wyjaśniają powód nie^oja^ 
wienia się pism wczoraj, piętnują niesłychaną: 
postanowienia m iędzyiwmdowej komisyi i*le- 
biscytowej, zaprowadzające czeską cenzurę w 
polskiej prefekturze, co uniemożliwia pisanie 
na Śląsku czegokolwiek po polsku i oznajmia
ją, że wyjdą jutro wszystkie bez poddania się 
ezeoidej cenzurze.

czerko-belszewicldego ? Frzyp. Rećfy 
Tesame1 sprawy om siwiał'• Di Benesz z człon

kami R ady ambasadorów.

z w r o t  w z a p a t r y w a n i a c h  c z e c h ó w
N A  SPRAW Ę C IESZYŃSKĄ. 

Warszawa. (Telefoneia). M ow ł miniatra 
Spraw zagranicznych P a t k a  na. posretłzeniu. 
S s jw * podczas dcakrsyl nad sinawą cmszyA,- 
jk% wywarła w  kołach caaeładAsififc Trrrzssde 
Czoei domagają się, aby Liga Narodów wysła
ła. do d c^ yń sk iegp  ktnjrisyę dra zbadam* 
sterarmk-ów w  eter,arze plebiscytowy^nw Jak 
■Itrehaó ppiiii&t i i  k i^d jąw * ń i« s p »e « iw ia 4  
ijilry się te;ęu rojtK^u d ecyz ji L ig i  Narodów.

W y p s | |  p r e i ^ e n t a  F ra ff& fi.

Lyons P. A . T . A g . Radie. Paw eł D e S (- . t iv  
n e 1 przybył wczoraj wieczór do Paryża.z Mor.- 
targiK,. gdzie przebywał po swoinr wypadku.

Prezydent Francyi czuje się zupełnie dobrze, 
tak, że wyraził gotowość przewodniczenia ra
dzie ministrów. Dolctorzy ieduak nie nz w clili

 I iu  zaimować ie sprawami rzzdowemi, nofrze-
CZPSK IE  IN T R Y G I APROW IZAC\ JNE. ^  ^ l e m  b ^ w z g ^ n e g o  spokojn. Du cha- 
Giesayn. (Tełef.). Czesi przyrzekli, że przy nel opuści v. krotce Paryż —  miejsce jege po

wiozą do Karw iny 12 wagonów mąki, ce ł*w jbytn  nie jest jeszcze zadee^dowane. .Zewsząd 
sparaliżowania a te y i hr. de M anneribe^. dvj& j nadchodzą telegramy, świadczące o sympatyi, 
jącej na celu zaopatrywanie K a rw iiy  w  ży- jaką żyv.i zagranica dla prezydenta Francyi.

Doktorzy orzekli, że m twarzy i lewej nodze 
są rany z potłuczenia, or-az zaznacza się ogólne 
osłabienie, zresztą &tan je s t 'w  zupołnoścr zada- 
wahftatjacy.

MBIbrand opowiedział wczoraj w  Izb ie  sseze- 
r>ty wypadku Desełrtne

ncyden

9tyq oót inwairfł W na ^ępnjąCj snoeób: 
Stronricy T a r d i e u  są zdanie, żc należy e- 
zraczenie sumy długów, jakie Niem cy mają 
spłacić, pozostawić nh później, mimo grożące
go kryzysu finansowego. Grjpt* B o u r  ge o i sć? 
życzy sobie oznaczenia tej sumy, gdyż bet. nie
go odbudowa finansowi, nie jest możFwa. Gru
pa R i b o t a ,  obejmująca większość senatorów 
i wielką część deputowanych, którey b y ś  w czo 
raj piffiyję*; p m t  MłDeranda, god * s ię  na o- 
znaczen; z  ogólnej snaay, ale ped waruekiem 
dostatecznych gy.arancyi, a przedewszystkiem 
odpowiednie!- zastawóe, jak cei i kotoi, aoy 
zapewnić wypla-ę ze- strony Niemiec.

Paryż: K  A. T! Iłavas. N itti w  w yw im lzir 
zo współpracownikjeni „M at.ira ' 1 oświadczył, 
iż nie będzie prowadził ootHyk.1 niezgońnej 
% syi.ipatyaml enieniy. W locby nie m ają spe- 
cyałnych zamiarów i chcą pracować nad od
budową Europy, łącznie z? wszystkimi sojusz • 
nikami.

B i i » j ł a % « :  y § z s « ? c k i B  w s  P & s z g c k

W m szs ra. (Telefonem). Dnia 17 b. m. wy- 
jesliaJa óa R^syi ATłoska nń&y* Eoeyalisłymz- 
ssa, która ma za za-daaie zapoznać się z obe
cnym systemem rządów sowieckich i orgaui- 
zacyą kooperatyw-. W  skład mwyi wchodzą 
posłowie socyałistyczRi, pzmmikareaj oraz re- 
prez uitanci- stronnictw politycznych i więk
szych instytucyi.

z a f l& e h  r ^ i h s s I ^  p fA ^ ir - y .

Na*en. P. A. T. Ag. Radio. „Yorwacrts11 do
nosi, jakoby otrzymał zo strony wyjątkowo do
brze poin form owanej w iadom ość o planowanym 
ze Stiony niemieckiej prawicy zamachu na wzór 
zamachu Kappa. Przypuszcza ona, ż »  na tle wal 
ki wyborczej wybuchnie w Nleirćzcch środko
wych powstanie komunistyczne, cuy zaś nę»za 
i brak pracy dojdą do naiwy/.szogo Sionn a 
wówczas wojska, stojące na Pomorzu, wkroczą , 
w  charakterze obrońców i zrtpraw^adzą nowy 
ljąd .

„Yorwacrts11 przestrzega prawicowców przed 
togo rodzaju jwzedsięwzięciem i wzywa rady
kałów lewicowych, aby się nie dali sprowoko
wać do wystąpienia, kC»’>re ma być ’ tv]ko pre
tekstem i sygnałom dht nacyorałistów do 
koncrrewoluwjnyeli wystąpień.
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S Tń N  ZD RO W IA M IK a DA.

Warszawa. P. A. T . „Fu ryer Warszawski11 
podaje: M i s y a  j a p o ń s k a  w  Warszawie o 
trzymała następującą depeszę: Jegc* ces mc-śó 
cesan japoński jest rzeczywiście <d«ry, ale nie 
w  tym  stormitr, jak to donoszą gw »vjr. Wsku
tek neiąibwej pracy i  lekkiej choroby cukro 
wej wyjechał on na pewien czas dc^H a y  anv a 
(paj^c ecsasski na j brregu morza w i; BskóścTTo- 
kio) i tam odpoczywa.

W ia ^ J{  m o ś c i  g o s p o d a r o n e .

j e s t  r t a j p e w n i e j s z ą

na celu
wność przez Polskę. Miało się to stać irś  25 
b. m. Czesi jednak dowieźli tylko 13 wagonów 
zieriiiiiia.ków.

i cęlbył się bezCieszyn. (Tełef.). Strajk w  Karwinie trwa
d; =3, a ma s;ę skończyć jutm (27 b. m>), je - . wieczór udał się prezydent dc swej sypialni 
że łf żądania górników polskich zostaną sipeł-'i kazał p ozam yk a ć  okna, obawiając się chłodu, 
'ni&tie. Zdam się, żandarmerya czeska zostaniu 0  godzinie 11 .4 5  żbndeił się, po.nieważ w  v»u-

W Ł O K I  D L A  PO LSKIEG O  PRZEM YŚLU 
W  SZW ECYI. Ministerstwo .przemysłu i han- 

j  dla komunikuje: W obec znacznego podrożenia 
_. , , , , i eon na mmoryalz drzewne, jraz kosztów ro-

góiy wypadfctf Deccłmneia. Początek podroży j bc ;g prcdukc'ya mebli 
t s!e bez żadnego mcydentu. K oło  10 tei , ,

w  bzweeyi me D O -

W

KURSA DEWLŁ.
Warszaw*. Dnia 26 b. na. P. A .  T . Kursa 

d oM y  z drńa-2 6  b m,: G % ‘ o-hffgacye miasta 
Warszawy z r. 1915/16, wartość kuponu 1/)P, 
żądano 223, poszukiwana 210, 6 %  oDligacye 
miasta Warszawy z roku. 1917 po marek 100 
wartość kuponu 2-11, 7, transakeye 100.25, 
żądano 109) TTOznkiwano 99, 5%  obligi Ban
ku zijTmańskirgo wartość kuponu 0.71, SSda
no 1 0 4 ^ oszukiwano -99 L isty  zastawne 4 i pi'<l 
proe. wartość kupoira 3.S4; 6 , tr.t esakeye 200, 
391 żądano 207, poszukiwano 197,**?% z ie l a 

skie wartość- kuponu 3.41, 9, 5%  m. Warsza'|B 
wart. kup. 1.52. 6 , transakcje 218.75, 217 75, 
żądano 225, peszuk iw uo 245, 4 i pól prcc. 
ttt. Warsam-y 'wartość kuponu 1.37, 4, żądano 
215, posznkiwp.no 254.

Warszawa. Dńia 20 b. m. P. A. T. Kursa 
walut giełdy warszawskiej z dnia 2 0 . 177 m.: 
Ruble carskie setki 245.50. 244.50, ruble car
skie pięćsetki 256, 253, 250.50. Dumskie rr.M« 
po 1000 54, 53. 50. drobniejsze 42 do 43. Fran
ia francuskie 14.90. Funty sztc-rliugi 775. Do
lary Stanów Zjcrm. 102. 199, kanadyjskie 150. 
Lei rumuńskie 3.70. Mana niemieckie po ty 
siąc 550, 500, po śtc/ 515). 550,'560 Czeki na 
Paryż 15.35. 14.90. Czeki na Szwr.jcaryę 36.35, 
30.75. Czeki na Londyn 780, 770. Czeki na 
Nowy Jork LCO, 1CS. Czeki na Berlin 530, 
569, 560.

i f J W lS Ł A K S .

i m u m m

Rafê te* Ti&iift F r  ń t t * .

W  \mn M  i m c t t t - n  ztrj.
x  ‘ Z - C L -E *  t k a  n . d  C u n a ł o n i

SILNA SZCZAWA ALKALICZNA
o wiettte; Mwrłrtofal bezwodaika wę^“ vego, aa- 
stcMtrra zagranfcsai wud; aikalfczn*' jak liwska*

GlaF.uMbergata, BHhteką i i i t m a .

MmWi w rm  wai eiKzwiiśo-iifa wsi. slotem.
S »  aabycis w aptokach, dżeguesjach i składach 

wćd mtnerziay**.

Głnwny Zarząn ł wysyłka t 14TS

M t t u p r »¥ "g * * * r  I r t j l r  wCd icra4ewyek
„AłSBPOŁ.“  w  r ia w y a .  S ą c z u .

zredukowana z 259 do 12 ludzi, t. j. ao stanu 
przedwojennego. W  tej chw:li t o f a  się roba- 
wania mię Izy Itomi&yą picbłscy tową a delega
tami roboto ;ków.

KONTRSTRAJK CZESKI.
C!esayn. (Telefonem). Niektóre konalnie cze

skie (2  szyby w  PietwaM zie i 2 szyby w  Dą
browie) urządziły strajk, jako koirtrdemoiSba- 
cyę przeciw strajkowi pilskiemu.

L IG A  NARODÓW  A  S P R A W A  GDASfSKAi.
Warosawa. (Tełefoaerrf). Wedłttg wfedOBfG- 

ści z  mi£irod#}sych źródei, na posiedzeniu Ra
dy  LkJ  Narodów, wbrew ożmiennyn dorńe* 
sieniom- prasy bekiińskiej, nie poruszano zu- 
I ełnit sprawy G d a r^ a , a tomsamem upadają 
komentarze, jakie dołączyły do  tych pogłosek 
dżfwrftłlił niemieckie, mianowicie w  sprawie 
oddania irrandatu z ramienia L ig i Narodów 

nad' Gdańskie®. Norwegii, względnie Polsce.

PriJKN Y P R L y’ K L A D  PA T IfYO TYZM U .
Tortfń. P. A . TT Jak- lionoszą-plsma, oddzfes 

!y  zdemobilizowanych HalserczyŁów, w yfifc
dżające w  tych dniach do Ameryki, z ło ły ł j  na
pożyczkę państwową 35W 06 trik Za ten czyrim age kól miasoóatjnych na kwe

godżime 11.45 zbucwiił się, piamcważ 
goni? było bardzo duszno. Okiennice jednak 
była bardzo trudno otworzyć. W  chwili, gdy 
prezydent całą siłą starał się spuścić okienni
cę, okno spadło nagłe i prezydent wyleciał

k ry za  wewnętrznego zapotrzebowania, 
związku z ten*, otwierają s ię  tam pomyślno 
widok1 dla polskiego przemysłu drzer/nego. 
RówrneeŁ przemysł zabawkarski jest- mało roz
winięty. Dotychczas- zabawki były sprowadza-- 
ne z Nrem:?^ i to w  poważnych ilościach. 
I  tak np. w roku 1916 sprowadzam© zabawek 

z wagonu. Pociąg biegi w tedy z szyb k ośc ią ,f*  1^ ’7M  ^ o n  szwedzkich. Z prromyahi

przeszło 50 kra na godzinę. Na szczęści, p ro  ]udov''e? °  mS ^  ° Zye ^  2 °™  ■
i d '  ft upadł na trawnik; W  kitka chwil po.- i Vł'lolk:5 °. p o trzeb ow a n ia  na wy-
niej przyszedł budnik i  zaprowr dził prezydenta ( rołY  d yw ą n fcę  1 mepomieiffiae wysokie (^ny 
do nribIhsz?FO domfcn. I za dotLchcza*  sprowadzane wyroby iSruksej.

Następni "przewieziono* Paw ła Derohanjfc s lIe  i P a rys ie , n ie 'm ów iąc już o rofeotacb.ttf 
d t  Mo t&ajL. ZawósięczaŁ najeży SMZęśllvw- re? eh'
mw zbiegowi' obadłesnościy że> prezydstit wy- ' łM-JłłśJJŚf1 KORDN; W an^awski „Dziennik 
szedł'eał.i z tego wypadku, to też" w  całej Fran- j Powszechny11 donosi, żo Ministerstwo skarbu 
cyi panuje ZyWS i^dośf z tego powodu. j poczyniło już przwg^owniśe do w ym iiny

Paryż. ?. A . T . Havas. K ró l hiszpański korOU- Termin wynriany będżi? ogiószuny p «
i członkowie rządu belgijskiego nadesłali D*- 
schanelowi z racyi jego  wypadku wyrazy sym- 
patyi i  życzenia szybkiego wyzdrowienia. D e- 
s c h a i i o l  sh do R-j m b  o v iI . l,a .t ,
gdzie spędzi d.wa tygodftio.

Kwestia a iK d sw t
frascŁJ f,

Paryż. P. A- T . A g ; Radio, ..Mat-in’ 1 rensu-

otrzymaniu ostatecznych sprawozdań od po
szczególnych województw  po w yo iłu  stem
plowania i  potrzebnych dla w y ir ia *y  ilości 
marek. Z  przedstawień1'em sprawowSani* opó
źniły się znacznie województwa kieteftki® i irf»- 
łopclskie. Na ziemiach wschodnkA steniplo- 
wairro kornw nie było dokonywane, a jwdaak 
polecono pracdstai :ć wykazy ilośrt posiada^ 
twetr’ W1 omwśntrelK iustvEucyicch koron.

I Zu spokój ' 1* duszy ś. j»

Bn DifLĘEY
■Ksc dnPai {uwWituiu 1803 r- 

c - r w *  - S t f r j i  ' H ę r p r c -  . ł P  1 F r o i r U m  T o -
1 r r a r r  s T i-u  K ó ł e k  r o ln łr n y c lt ,  P r e z e s a  W y -  

działa M a ta tow ega ł Onw t a l  nrnt-Ia K -rr 
n i > w ) i e  j a -  O r  , j M ‘ i i d « s i  T o w a r z y s t w a

R o l i l t i e j *
f»f, r le j dnia 18 m a ja '11*26 r- 1 Scrnwałdzta  

pod Tataowem;
odpraw  i o n em  zos ta n ie  w  dn iu  2& m a la  1920 r. w  k o 
śc ie le  ś *  A n n y  o  g o d a m i  w p d > < ło  lf t  r a w  p rzód  r o »  

p oo zęc itm  ob ra d ^ R a d y  G g ó lo e j M . T . B.

UROcrrsif m e ^ 3 2 stwo żalcme
um które Hcarfuę, Krswayth, Prtsyjaeiór, DulegaWw Ba
d y  O gó ln e j IH, T . R . o r a i  p o b o ta ą  Pn b licm oA S  za p ra sza

Kałapoiskir Icw-nym.: Rcłr-̂ ru

s iif  uzi Et mm
K a i m ó w  b i t  j M h . b .

Tcłttai Nr J.

polec? obrazy i rzeźby nujwy- 
l in ie ć  j c j y e l  m U t r z im :  p o i s t d c Ł  

po cetiach uidarkowawyclł.
Ttt

M ifrjSł; i o*Bndatnwski -  P. T. KupiS® i Ifltai M fe g i
S m .^ 1  U l! i W . I M I 4 W W M I  Pończochy —  S k a ra ć  —  R®aww»W —  Łefiry —  P w

o r

Pończochy
ioar S & y E t y a g Ł

• i

C l

—  —  R ^ f i^ w ic z k i

—  E & w e & tę  —



„GŁOS NA20DU“ i  & u  2S maja 1070 roau N r , :2 &

jyptł&r (krstscŁcti.;.

B U J N E  C H W A S T Y .
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—  Ha SaezerLie zrobiła Jania miłe wraże- 
aAa, troohę chłodna i odmierzona, ale jtól 
w  «iej •ner: ,a -i pewna dzielność.

* * j*o  do fć czasu do pory obiadowej, 
p e n / i obejrzeć gospodarstwo i najpierw 
zaszedł do stajni dworskiej, w której podo
bała mu się nadzwyczajnie Panna, wierz
chowca Jani. '

W  stajni już wiedziano, że przyjechał 
nowy rządca, a wieść ta przeszła natych
miast na tok, wywołując ogromne zdziwie
nie, gdwż Kaletowicz pełnił dotychczas swe 
obowiązki

Na toku widok młodego, ładnie ubranego 
Szczerby, uprzejmego i łagodnego w obej
ściu, rywołał uśmiechy przyjaznego poli
towania i lekceważenie. Oezy parobków, gu- 
miennego i innych zdawały się mówić:

—• Czego ten paniczyk tu chce? Jemu do 
pokojów, a nie do stajni i stodoły.

Szczerba to zau ważył, ale w niczem nie 
zmienił swego zichowania a nawet stał się 
bardziej uprzejmym.

Zaledwie wrócd i miał ezas się przebrać, 
gdy lokajczyk oznajmił mu, że ezas na 
obiad.

Pó pn.j witaniu wszczęła się rozmowa.
—  Słyszałem dzwonek —  mówił Z gł o łu

cki —  i przypuszczałem, że to jedzie urzę
dnik, nie pan.

—  Te ro samego zdania byli i żydzi w  mia

steczku —  uśmiechnął ńę Lr erg ba. —  wi
dniałem wśród nich wielki roch1 i zaniepo
kojenie.

Podobno był pan już na toku?
—  Tak jest, i znalazłem stosunkowo wiel

ki porządek. Trochę nieładu było w  stajni, 
ule to się zdarza w czasie roboczym.

—  A  był pan w dworskiej stajni —  spy
tała Jania.

—  Byłem, i podziwiałem klacz wierzcho
wą pani, w5 bomie wbudowana. Czy ona swe
go chowu?

—  Nie. Od męża dostałam.
—  Kupiłem na jarmarku. Czy pan zna się 

na koniach?
—  Każdy gospodarz pochlebia sobie, że 

się zna —  uśmiechnął się —  a ja me stano
wię wyjątku. W  koniu eenię skład, harmonię 
budowy i ruchu, Satego też klacz pani 
wzbudziła mój zachwyt

•—  A  gdyby pan wiedział, jak mesie! —  
zachwalała Jania.

—  Z których stron par przyjeżdża?
—  Na razie z Wołynia.
—  Jakież tam urodzaje?
W  czacie rozmowy dowiedział się Szczer

ba, że rzepak w OleszynUj chybił, a na psze
nicy była rdza.

—  A  jakie ma pan buraki? Czy kopią?
—  Zdaje się, że będzie urodzaj, ale to do

prano początek. Ząłedwie kilka morgów na 
sto wykopali morgowi. Zresztą pojedziemy 
i pan zobaczy.

—  Do cukrowni daleko?
>— Piętnaście wiorst lichej drogi.
—  O! To dość daleko, zwłaszcza przy sło

tnej jesieni. A  dozorców i podwładnych ma 
pan pewnych, sumiennych?

W: tej ehr.il: lokaj obnosił półmisek a Ja
nia słysząc p> ame, spojrzała swemi piękne- 
m! oczyma wymownie na Szczerbę putem 
na lokaja, i ostrzegła męża; po francusku:

—  Uważaj na służbę.
Szczerba lekko zmieszany, powiedział 

w tym samym języku:
—  Przepraszam, że nie zauważyłem obec

ności służby.
Odezwanie <ńę jego w  języku francuskim 

wywołało mimówoli pewne zbliżenie towa
rzyskie tych trzech osób, t Jania w rodzaju 
usprawiedliwienia mówiła:

—  Przekonaliśmy się, że nasze rozmowy 
służba powtarza i urastają plotki, dr&te o 
zazwyczaj przy służbie mówimy po francu
sku. Jest to pewne skrępowanie, ale potrze
bne w naszych warunkach.

—  Pytał pan o dozorców 1 służbę —  za
czął Zgiobicki —  to jest najsłabsza strona 
mego gospodarstwa. Opowiem panu pó
źniej... Ozy pain pierwszy raz na Ukrainie?

—  C nie? Praed rokiem, może trochę wię
cej, zostałem administracyjnie zesłany 
z Królestwa do Kijowskiej guberni!.

Jani oczy zail łysły i nonr^ślała: a więc to 
ten sam Szczerba, o którym Krysia mówiła. 
Chi weaie przystojny ! debrze wychowany, 
nic dziwnego, że podobał się dziewczynie ży
jącej w  samotności, na bezludziu.

—  No, kara niezbyt surowa —  uśmiech
nęła się Jania.

—  Ale dosyć przykr? była na razie, mu
siałem porzucić pole pracy.

—  I oc pan tu robił? —  pytał Zgłobiołd.
—  Nie znalazł, m posada w  gospodar

stwie i przypadkowo zostałem nauczycielem 
domowym w sąsiedztwie państwa.

*— W  naszem? —  zdziwił się.
i—  Tak jest, w Kniażynie, to dosyć blizke.
■—  No, to pan zna gospodarstwo w  Knia

żynie! Jakże tam idzie? Byliśmy z żoną 
u nich', a żona moja dość często jeździła 
min, na mogiłę.

—  No, znów tak często, to nie. Byłam 
dwa czy trzy razy.

—  Gospodarstwo tam nieszczególne, pra
stara trójpolówka, ale i ona usziaby, gdyby 
nie ta wstrętna zależność od żydów. Oni tak 
omotali panią Dubyuow iczową, że uniemo
żliwili jej wszelką samodzielność.

—  Wiem, wiom o tym Mendlu —  wes
tchnęła Jania.

—  Ach, gdyby to jeden Mendel!... ale t&- 
ikicfii Mendlów legion! Zboże sprzedaje się na 
pniu, ceny najniższe, wymagania kupców 
najwyższe; dopłaty do urojonych cen; pła
cenie lichwiarskich procentów, i cała służba 
zdemoralizowana przekupstwem i swobo- 
dnem szachrajstwem żydów. W  tych warun
kach, gospodarstwo, nawet na tak wspania
łej i urodzajnej glebie przynosi deficyt, któ 
ry rośnie z roku na trok i musi skońezyc się 
katastrofą.

Zgłobiciki k niesmakiem słuchał tej kryty
ki Kniażyna, zbyt żywo przypomniała mu 
ona jego kłopoty, ale uśmiechnął się z przy
musem j rzekł:

—  A  pan nie zwrócił jej uwagi na tę fał
szywą gospodarkę?

—  Przeciwnie! Bardzo gorąco zachęcałem 
ją do przywrócenia normalny cii stosunków, 
podawałem plany rozmaite... ale wszystkie 
moje usiłowania rozbijały się o \ pływ Men
dla i żydów. Była nawet zdecydowana od
dać mi zarząd gospodarstwa, co mi sle wcale

nie uśmiechało, ale byłbym przyjął, ażeby J4 
wyratować i ten kawałek dum, lecz w  OfrtW 
tmej chwili Mendel dał jej do wyboru, albol 
ja opuszczę Kniażyn, albo on zlicytuj > me
ble, konie, cały remanent żywy i martwy* 
I naturalnie wybrała pierwsze, wyjechałemJ

—  Ten Mendel śni rai się po nocach — 
oderwała się cicho Jania —  to okropno być 
w takiej niewioli żydowskiej.

—  Ta kobieca nie umie liczyć —  powie
dział surowo Zgłobicki —  przecd- ń  to jasne, 
że ten żyd czeka chwili póki nie doprowadzi 
jej do przepaści. Jeśli ma możność zlicyto
wania, zrobi to prędzej lub później niezależ
nie od tego czy pan został, czy nie.

—  Mówiłem jej to samo mniej więcej —* 
rzekł nie bez go”yczy Szczerba —  ale ona! 
liczy na urodzaj, na pomoc krewnych, na ja
kiś cud, a tymczasem za nic nie chce nara
żać się żydom... A  szkoda i jej i tej ziemi, 
która przy umiejętnej i rachunków ej gospo
darce moźnaby oczyścić z długów, z tych 
chwastów żydowskich.

Jania, która wiedziała wprawdzie o ży
dowskich długach męża, ale traktów ała j© 
lekko, Tiako stan przejściowy, bez większego 
wpływu na majątek i stan posiadania, pod 
wrażeniem opowiadania Szczerb'7, nagie 
przeraziła się i zdjął ją strach, że ro aajto 
może się stać w Oleszynie. Prawda, że Zdziś 
mad-y i pracowity, zabiegliwy ale i lekko
myślny! W  jednym roku tyle długów, i to 
nie koniec przecież. I.gnasiowr -tysiąc teraz, 
a w  styczniu dwa tysiące siedemset, i skąd 
ten Zdzisław weźmie?

(Ciąg dalszy naaiąpi).

KONKURS.
Intendantura D. O. G. Kraków zakupi

skibę juchtów^
w  wadze do 30.000 kg.

Oferty pisemne 1 opieczętowane należy przesyłać 
4 * dnia 70 ma>a 1920 r. pod adresem endantara 

D. O. G Krrków, ul. Gertrudy L. 12.
Na konercie zaznaczyć: .oferta na akćrę*.

1*31________________________L. J. III. — 2M8&.

Korzystnie do nabycia:
1) kompleme urządzanie kinomatografu,

s -a r a t  te z eu w o je n n y  i d o b re  szk ła .
*) 1 motor naftowy fabryki „Gnom** I .  P. S.

prs-dłojeiiny i w dobrym bieąu, eras dynama z kom- 
pletnem urządzeniem do światła elektr. aa SO Am- 
pere 110 volt, razem montowane aa talaiaym wo
zie o ie l iznych boisch.

3) 8 lamp łukowyrh,
4) w ieli wentylator :: elektrycznym zapędem.
Zirt * - n  ■1 - r z - fn -u je :  pod ar. 8787 .PAR  , Pezaai,

Rycerska S. 1430

TEClItlCZtlY 101 l i t iB L I W Y
„ A U T O - S T A R -

Kraków, ul. Sławkowska 32 

psłeca de sprzedaży z natychmiastową dostawą

D
marki „M ercedes1 35-osobcwy 
marki „W hite“ 23-osobowy 
marki „Fiat Trrin o11 30-asobawy 
marki „GrSf Stift11 20-osebewy 
marki „Pragz11 30-tsobewy. 1432

WszisiMe u  p u p  t p u p  jraowjtl

Czasopisma Górnicze - Hutnicze
jest wraz z dwutygodniowym dodatkiem

C z a s a p i s m e  N a f t o w e
Jedynym w Pelsce orgaaem poświęconym sprawom 
górn iczego , hutniczego 1 naftow ego  
mysłu araz związanym z nim gałęziwm wiedzy i tectaaikl.

Przedpłata ręczna Mk. CC zeszyt pojedynczy Mk. 4.
Biuro Redakcyi i Admiwrnacyi:

w Vvarszawie, Bie?ańska 18, w Krakowie,
Jagiellońska 5.

Konte P. K. G. Nr 141.849. 1147

Zamówienia
dla fabryki oryginalnych w ódek  
e   B« Kasprowicza &-■

hurtownia wprost z fabryki lub cz?<ciews
w oryginalnych skrzynkach

przyjm u je  tylk e  jeneralna reprezentacya

„ K O M P A S -
Polskie Biuro międzynarodowego handlu 

Spółka z ograniczouą odpow.

w Krakowie, ul. Smoleńsk L. 16.
Filia we Lwowie, Hotel Europejski. ^

B A R  S W O J S K I
(właściciel F. BarberowskI)
K r a k ó w ,  M a t y  R y n e k  U  3

Buftłt obf icie z a o p a t r z o n y  
w  gorące i zimne przekąski.

U Iu l otu srtj- po Icairie. Ii90

WIELKOPOLSKA WIELKOPOLSKA

W Y T W Ó R N I A  C H E M I C Z N A

Panom Kupcom i Przemysłowcom
polecamy uastępującs bardzo pożyteczne tygodniki facbewn: 

„HCupl«tc“ kwartalnie........................Mk. 12*—
nDrogerzysts" kwartalnie .  .  .  .  Mk. 9*— 
„Przestać W łóknisty" kwartalnie Mk. 9’—

Zeszyty akiizowe wysylemy za opłatą Mk l*—

D w u t y g o d n i k  „Dom Gońc‘nny*( organ restauratorów, 
hotelistów i k e w ia rz y , kwartalnie Mk 6'—.

Zeszyty okazowe wysyłamy z. wpłatą Mk —'60.

Adres u m ie  ień: „Kupie?" Poznań. 49 4

P A K I
z  pianin i harmenjówt
rozmaitych rozmiarów  
do sprzedanie w składzie

fortepianów 1423
H. Smolarskiej Wolska 7.

Parcela frontowa
b u d y n e k  I I  p .  i  o f i c y n a

do sprzedania im* 
Wiadomość ul. Pawia 10.

= -=  T O W A R Z Y S T W O  A K C T l M E  W  P O Z k A M I U .

Rozszerzając naszą dotychczasową dziaii Iność 
w zamiarze stworzenia wielkiego przemysłu 

chemicznego w Polsce, poszukujemy

Chemików - Specjalistów
oraz pierwszorzędnych kupców i organizatorów.
Zgłoszenia s wyn *ej'.Micaie«i dclychcuujwej działalno
ści oraz a puć-mcm własnych planów dotyczącycd rosku- 
dewikia Lwestji pracaiysła, prosraiy przesyłać do auzego 

eddslała ergaaisacyjaege Jedyale pod adresem.

Dr. A. Pytlak —  Pazfcafi, W ały Jana IP. nr. 10.

Do opracowania ustawodawstwa górniczego

potrzebny prawnik
Zajęcie stare. — Wynagrodzenie zależne od umowy. 

Zgłoszenia wraz z eurriealtun ritze przesyłać na ręce Stfcia Sehcyl Oórui- 
n e d m talęicj Ministerstwa P rzen /s ła  I Handlu w  W arszaw ie,

Elektora.nc 2. 16K

na ro k  1920: w A leksan d row icach  
7 m orgów , w  K lca zca o w ie  2 m or-

5i ra zem  lo b  p o jed yn czo . W ia -  
om ośó na  fo lw a rk u  w  A lekaan- 

d row icach , p oezta  B a lic e  ko lo  
Krakowa. 1*83

„ M A l i f A "
Pracownia róźaAców i ?sńap rty

T o w . pop. przom . kob  poleca: 
B Su tń -« i  s k a p la m  w  m a lk ia  
w yborze , o b ra u i 1 d ira zy . szaty 
lita rg iczn ^  1 u ity, W f ły U  o fio .r -  
akW C en y  n m a jk o w a . i 1601 
Krabów, wl. te. Jana 24.

Majątek Koścista
^ h .  - .d e zo w śk i, - i  m k  9SS

m órg  ro li 1 w k
wydzierżawię u  h

h ih  oddam  t  s d m in i» łr a e y ę  p ° -  
rr-osającą C zyn aaw  akoAnL O fe rty  
d o  k oń ca  m a ja . Stan. O kęck i, 
W a r u  a  w e. M oko tow ska , 68, I  p .

w i T u T '
z o g rod em  i  bu dyn kam i gospo
d a rczym i w  K ra k o w ie  na Z w ie 
rzyń cu  do  sp rzedan ia , m ie s zk a 
n ie  w olno. W iad om ość  a  adw o
ka ta  D ra  Su lim ira , K ra k ó w .

ul. W iń lna  5. 16M

O S O B A
inteligentni uczciwe,  
tarowa, umiejąca szyć 
i gotoi.eć znajdzie u- 
mieszćzenie ne wsi. — 
Takte zamienię mąkę na 

hiały cukier. 1628

K u p o
kilko morgowy fol- 
warczek z lasem. 
Bazanowski. Barska 

L . 41, I. p. 16B6

Słuohaoz i£bRicłW£
U n iw e rs y te tu  pozn ań sk iego  po- 
p o ssn ln iie  p ra k tyk i leśne j od  
dn ia  1 lip ea  b. r. tt d ob rze  za- 
gOBpodarownuyuh lasach  rząd o 
w ych  lub p ryw a tn ych , O fe r ty  
w ra z  z  p o d a n ia *  w aru n ków  pro
szę nadsyłać; K ra k ów , G ro b le e  tf 

Ktan. S trarz. 1629

Rynek gl. 19. O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I. Rynek gł. 19. 

Zakład centralny w Poznaniu.
Evdgoii.cz,

O D D Z I A Ł Y :

Odańsh, Toru A, G rudziądz, p iotrków , Lublin,
Radom , W arszaw a , Wraki w . 1476

Przyjmuj a zapisy na

5 %  P O L S K A  P O Ż Y C Z K Ę  P A Ń S T W O W A
w  godzinach kasowych o d  W o j a o  1-szoJ p o  południu.

Załatwia wszalklo transzkeye bankowo, przyjm uj* w k b d k l I nazlela  
----------------------- POŻYCZSK WA »O G O S? iV (H  W ARUNKACH .----------------------

K O N K U R S
przy fryrekcyf Krajowych Kopalń węgla w  Krakci^la

*  są  do objęcia nastę̂ ujęss

p G S Q d y

a) K o n s t ru k to r .* !  ryso.wiiika z dzia!u maszynowego 
(ukończona szkoła przemysłowa), iS33

b) Siły b in r o w e j  z praktyka buchalteryczną i bandlową,
c) M a n ip u la n t k l .

Zgłoszenie pisemne z  podaniem curriculum vitae, wnramków 
płacy i odpisem świadectw nadsyłać do: Dyrekcyi Krajowych  
Kopalń węgla w Krakowie ni. Diugp 52.

Tam również przyjętym zostanie za zgłoszeniem osobistem 
s łu ż ą c y  d o  l j f u r a .

IX. Walne Zgromadzenie
Członków Związku pracy polskich Kobiet

w Krakowie., ul. Bracka 3, 1UJ
odb^dzit się w  aniu 2 czerwca 1320 r. o gedz. 5 ej po poł.

w  leKalu ZwigzkM.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i DyrekcyL 
2 Sprawozdanie Kornisyi rewizyjnej.
3. Zmiana statutu.
4. Wnioski i interpelacye.

Ta Radę Nal 'orczę:
Dr. Józef Horoszkiewiez.

zdrejflffg-kiiAlilAwy IW O N IC Z  jgM
Bazpaśrcdnic pał^ezp-ir cle|. Warazawa-lwenicz, K.ikćsr-lwar.icz, Lwów-lwoniez. 
kin L ii 1S |il wji ii 20 ceren. 1L ii 20 curvti ds 20 ńtrpnia. I1L ii 20 siarpoia di 1 wi|L 15 .Jńm
Szczaw a si >.io-jodo-broinowa. Kąp ie le m ineralne, borow inow e I gazow e. E lektrote- 
rap la. Hy-lrotci zpia. Lampa kw arcow a. W skazania leczn l-ze- Zołzy, kiła, skaza 

m oczowa, chorobr aerca, aerw ow e, kobiece. — Pięciu  lekarzy  oraynująeyoh.
W Zakładzie 1 restauracy*, t  peaayonzty, b .t . l  1 około 603 UH.u ameolowanych, inak 
bez pościeli, w ceni od 10 du 40 l 'k  dziennie. Oświetlenie eleku yjzne. Kaplica zakładowa 

Muzyka rc  sta, telegraf, telefoi. w Zikłedzio. An-owizacya - i i.-w niooa 12 ^
-     -  ZploBiew. przyjnanle DyrekcyL Zakładu. ■ ■■

6 | | ii t t i i j s p  im  iteaia SS- M f i t  t e  J o s s a
w  Krakowie, (ul. Garncarska 26) 15?4

<ę nasi działa J. E. Hajprzew. Ks. Biskupa J. S. Pelczara da aabycla;
1) „Ży&io ouchowne, czyli doskonałość chrześcijańska" 

w y d a n ie  7 w  ‘2 t o m a c h ............................  p o  20 m k
2) „Rozmyślanie, o życiu zaknnnom" d la  za k o n n ic  w y 

d a n ie  2 - g i e ............................................................  . p o  20 rok
3) „Rozmyślanie « życiu Pana Jezusa" dla  za k o n n ic  p o  20 m k  
A) „Tajemnice reiigji katolickiej" ja k o  7 -m y  toin (O b ro 

na re lig ji k a t o l i c k i e j ) ................................................p o  20 m k
5) „Piua IX i Polska" .................................................. po 14 m k
G) „Krótkie wskazówki, jak w odmawianiu różańca mo

dlitwę ustną łączyć z ro^myśioniam"...........................po  3 m k
7) „Najsłodsze Sercu Jezusowe" ̂ Książka dc m odlenia) po  8 m k

Tzysty dachtid przeznaczony na całe ticbruczynnc

P o p ie r a jm y  p rza m ys d  o!<%ys£y
Nakładę* Wydawnictwa „Obra haredm*' Su. s ograuicaouą udpowiedzlalnoścta. w  Redaktor odpowied*ialnv: Karol Ho l e k s a .  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, nad wu-zadam -D


